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C aaą  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czcww, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

Prenumerata  wynos i ;
iztę w państwie Austryackiem ......................   na^9'łUrok
” w ?  u ,^ iem icck iem  . . ! .............................
„ do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
mych państw należących do związku pocztowego . . .    o ,M[ o w

B ę k o p i i m o w  nadsyłanych nic zwraca sie.

24 żlr. 
28 złr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr. CZAS
Pr e nu me r a t ę  przyjmują:

Administracya „CZASU“ w Krakowie tudzież "urzędy pocztowe. Miejscową p re n w n s e i-a tę  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — ©gr£o» 
• z e n i a  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw
szy laz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — K a d e s f a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — l» o ? a Cz e n i a  rto  „ C * a su “ (prospekta, cyr- 

°&ł°szema i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 zlr. od 100'egzem. dla zamiejscowych, a 50 cent. 
oa 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza sie n a p r z ó *  nadesłać prze
kazem pocztowym.— « s f o a z e n ia  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują- w e  I a v o w ie  Ajencya „CZASU“ 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L *4; w  P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, 
Kue Glćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Kaczkowski, Faubourg Poissoniśre 33); w  pp.
m asenstem  & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu).

Uppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
H. Sehalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

K raków  8  czerwca.

przegląd Polityczny.
k ^ W s p ó l n y  m inister skarbu p. K allay udał się,

3S i A Z T l y  WCZOraj w zapowiadaną już
•h ' Z’0 Czasu V0dvóż inspekcyjną do pro-

•n0kUp0W:iny.cl1’ których je s t najwyższym 
iokTnb adm inistracyjnym . W idoki, wśród
« -i r ?z.Poczy n_a obecnie tę podróż, są znacznie 
p  n y s  mejsze  ̂ niżeli roku zeszłego, gdy nietylko 
w  ̂ eicegowinie lecz i Bośni spotkać się było 

ozna na każdym kroku ze śladami pokonanego 
powstania, a um ysły ludności pozostaw ały jeszcze 
nod wrażeniem świeżych wypadków. Obecnie na 
całem terytoryum  okupowanem panuje wzorowy 
spokoj i porządek, nigdzie też p. ministrowi nie 
przyjdzie się spotkać z objawami, które mogłyby 
mu przypom nieć sm utne w ypadki z ostatnich mie
sięcy r- 1881 i z pierwszych roku zeszłego. W y
chodźcy, którzy szukali ra tunku  i zbaw ienia 
w Czarnogórze, popowracali ztam tąd pełni roz 
czarowania, do rodzinnych siedzib i oddali się co
dziennym zajęciom. To też pola i łą k i,  k tóre  bli
sko przez dwa la ta  s ta ły  ugorem , są należycie 
upraw iane, dobrobyt się wzmaga, za czem idzie 
ze i podatki płacone są dość regularnie. P . K al- 
lay w podróży swojej ma zwrócić głównie na to 
uwagę i osobiście się przekonać, ja k  też funkcy- 
onuje nowo zorganizowany apara t adm inistracyj- 
ny, i czy odpowiada całkowicie swojemu zadaniu, 
a powroci do W iednia dopiero za miesiąc.
 ̂ Zapow iedziana akcya lewicy przeciw nowelli 

do ustaw y _ o szkołach ludowych rozpoczęła się 
ju z  rzeczywiście a zaszczyt pierw szeństw a należy 
się w tej m ierze sejmowi niższo-austryackiem u. 
.Na przedwczorajszem  jego posiedzeniu deputowany 
D ienstl i towarzysze postawili wniosek następu ją
cy: „Ze względu na to, że ogłoszona pod d, 2 
m aja  b. r. nowella do ustaw y o szkołach ludo- 

• Za.'yie,ra  szere£ zmian, k tóre zastosowane 
do JNizszej A ustry i hędą wielkiej dniosłości nie
tylko pod względem pedagogiczno-dydaktycznym  
lecz adm inistracyjnym , tudzież politycznym wno 
szą po d p isan i: Sejm  zechce na podstawie p ara 
grafu 19 ordynacyi krajow ej wziąć pod dyskusyę,
*■ u 1l ^ . a 8zkoIna oddziała na pomyślność kra- 
ł u ‘ , W m osek ten został przyjęty  i odesłany do 
osobnej komisyi, złożonej z 15 członków. W szy
stkie dzienniki um iarkow ane osądzają ostro i 
bezwględnie podobny krok  Sejmu. Presie  pisze, 
ze można spierać się i rozm aicie oceniać znacze
nie i użyteczność nowelli szkolnej, w żadnym  je 
dnak razie nie przystoi w sposób tak  wybitny 
podnosić^ okrzyku wojennego przeciw  ustawie u- 
chwalonej przez R adę państwa. A czynią to w ła
śnie posłowie, którzy aż do znudzenia nadekla- 
mowali się o idei jedności państw ow ej! JSTiedale- 
ko dopraw dy zaszlibyśmy, gdyby każda z naszych 
rcprezentacyj krajow ych chciała brać pod dysku
syę uchwalone w R adzie państw a ustaw y i 'przy
znaw ała sobie tem  samem charak te r jakiejś wyż
szej instancyi.

Dzienniki wiedeńskie donoszą:
„W  sprawie decentralizacyi zarządu kolei udał 

się dnia 6 b.m. przed południem  burm istrz tu te j
szy Uhl do p rezesa m inistrów p. Taaffego z proś-

aby udzielił mu wyjaśnień w sprawie decen
tralizacyi zarządu kolei, o k tórej w ostatnich cza
sach tak  wiele mówiono, ponieważ w radzie m iej
skiej panuje z tego powodu niepokój. — Prezes 
ministrów oświadczył mu, że o formalnęj uchwale 
w sprawie tej decentralizacyi ani mowy niem a; 
a decyzya pod tym względem nie zapadnie przed 
upływem  roku. Gdyby jednak  podobna uchw ała 
przyszła do sk u tk u , zapew niał p. Taaffo, że nie 
wyw arłaby ona na miasto W iedeń  żadnego, albo 
tylko nieznaczny wpływ. Przedewszystkiem  rząd 
nie myśli o wywieraniu presyi w tej m ierze na 
koleje pryw atne, które pod tym  względem m ają 
pozostawioną zupełną swobodę. Co się tyczy j e 
dnak kolei rządow ych, rząd obstawać będzie za
wsze przy tem, aby centralny ich zarząd skupiał 
się w W iedniu. Koniecznem je s t jednak, aby w ra 
zie odpowiedniej długości linij kolejowych u rzą
dzane były także w innych miejscach dyrekcyę 
filialne. R ząd uw aża to za rzecz n iezbędną, nie 
ze względu na narodowości lub poszczególne pro- 
w ineye, ale ze względu na faktycznie istniejące 
potrzeby. H r. Taaffe oświadczył następn ie , że 
rząd nigdy i pod żadnym  warunkiem  nie pow ziął
by zam iaru zaprowadzenia decentralizacyi tego 
rodzaju, ja k  istniejąca w Prusach. Przeciw  temu 
przem aw iają bowiem względy stra teg iczne, także 
i (Icccntralizacya tego rodzaju , o jak ie j rozpra
wiają deputowani polscy, nie je s t pom yśli rządu. 
Na życzenie p. Taaffego udał się p. Uhl także 
do m inistra handlu bar. P ino, k tóry  również w tej 
sprawie tak  samo go objaśnił.“
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Z Moskwy donoszą do Polit. Corr., że arcy- 
księstwo Karolowie Ludwikowie opuszczą Mo
skwę dnia 9 b. m. wieczorem. Równocześnie od
jeżdżają  i inni reprezentanci dworów zagranicz
nych , jako też  i ambasadorowie rosyjscy. Cesar
stwo zaś rosyjscy w yjadą z Moskwy dnia lOgo 
czerwca.

Z listu bezimiennego autora Rossia soterranea, 
S t ę p n i a k a ,  przesłanego przez byłego profesora 
D r a g o m  a n o  w a do Pall Mall G azette, widać 
jasno, że nihiliści nie mieli zam iaru przeszkadzać 
koronacyi. S tępniak utrzym uje, że stronnictwo ni- 
hilistyczne zmieniło swój plan. Teroryzm  od roku 
1871 do 1881 był ciągłą w alką między stronnic
twem rew olucyjnem  a rządem , k tó ra  skończyła 
się zam achem  na przedstawicieli rz ą d u , a nawet 
na samego cara. Czasy jednak  zm ieniły się odtąd. 
Stronnictwo nihilistyczne porzuca otw artą walkę 
z rządem , a starać się będzie o wywołanie pow sta
n ia ; niech lud sam rozstrzygnie o swym losie.

W  Izbie deputowanych sejmu pruskiego dysku
towano w tych dniach nad wnioskiem rządowym
0 wybudowaniu kan a łu  Amizy (EmscanaT). Izba 
przyjęła ten wniosek, ale wraz z rezolucyą (któ
rej się rząd sprzeciw iał) — wzywającą rząd do 
przedłożenia wniosków względem wybudowania 
jeszcze kanału  łączącego k anał ten z Renem  i 
drugiego łączącego obszary górnicze szlazkie 
z B erlinem .

W  Berlinie spodziewają się, że nuneyusz Va- 
nutelli, w racając z Moskwy, pojedzie na Berlin
1 kilka dni tam  zabawi. O biegają też wieści, że 
sekretarz stanu Jacobini m a w tym  samym cza
sie przyjechać do Kissingen, w którym  ks. Bis 
m ark tam przebywać będzie.

W iadom ość podana przez pisma galicyjskie że 
br. Potocki w odpowiedzi swej na przemówienie 
deputacyi lwowskich obyw ateli, zapewnił tychże 
iż starać się będzie wszelkiemi siłami, aby"żąda
niu kra ju  zadość uczynić w sprawie przeniesienia 
centralnych zarządów galicyjskich kolei żelaznych 
z W iednia do Lwowa, i że projekt ten popierać 
będzie, wywołała ponownie wielkie oburzenie 
w dziennikach niemiecko - liberalnych, które nie
tylko Nam iestnika Galicyi i kraj cały zaczepiają, 
ale naw et w ystępują przeciw ko rządow i, zarzu
cając m u , — że uwzględnia wszelkie zachcianki 
i żądania Galicyi i że w Radzie koronnej znaj
duje się dwóch wiernych je j synów, którzy sobie 
za zadanie postaw ili: doprowadzić do skutku 
wszystkie życzenia i zam iary swej ojczyzny.

D zienniki niem iecko-liberalne występują prze
ciwko decentralizacyi galicyjskich kolei, najpierw  
ze względu na stolicę sam ą i twierdzą, że z po
wodu przeniesienia centralnych zarządów kolei 
żelaznych do Lwowa, W iedeń pod względem ma 
teryałnym  wiele uc ierp i; popierają zaś przez to 
chociaż bezpośrednio, dążenia Galicyi, bo i tu  nie
poślednią rolę odgrywa w tej kwestyi chęć p o 
lepszenia w stolicy Galicyi stosunków m ateryalnych, 
oczywistą zaś je s t rzeczą, że tak bogata rezy- 
deneya, jak ą  je s t  W ied eń , będzie w stanie wy
nagrodzić sobie w stokrojny sposób szkodę, jakąby  
ponieść m ogła. Drugim  punktem  nastręczającym  
dziennikom niem iecko - liberalnym  sposobność do 
dalszych pod tym względem wycieczek je s t obro
na kra jow a; dzienniki te  u trzym ują, że w razie 
wojny powinien^ się znajdować centralny zarząd 
wszystkich kolei żelaznych w centralnym punkcie 
państw a , gdzie je s t także siedziba najwyższych 
władz rządowych i wojskow ych; zapom inają one 
je d n a k , że daleko pewniej i dokładniej zarząd 
centralny m ógłby w razie wojny w jak im  k ra ju  
koronnym  wydawać swe rozkazy i dyrygować ca
łym  ruchem  kolejowym, będącym  na m iejscu, niż 
gdyby s'§  m iał znajdować gdzieś daleko po za 
tym  krajem . Szczególniejsza niechęć prasy nie
m iecko-liberalnej w tej mierze pochodzi także 
i z tego pow odu , że dzienniki te sądzą, iż po 
przeniesieniu centralnych urzędów do Lwowa, 
przedewszystkiem  tylko uwzględniani będą polscy 
inżynierowie i urzędnicy przy galicyjskich kole
jach  żelaznych. Centralistyczna prasa upatru je  
w tem naw et niezgodność z ogólnemi zasadami 
państw a konstytucyjnego, w którem  wszelkie pu
bliczne posady powinny być otwarte, bez względu 
na narodow ość, dla każdego poddanego, skoro 
tylko odpowiada wszelkim wymaganiom i zdolnym 
je s t pełnić urząd, o który się s ta ra ; dobrze nam 
są te zasady znane, ale i to także wiemy, że 
zbyt często to, co w teoryi uznane je s t za dobre, 
mimo to w prak tyce nie zostaje przeprowadzone 
i dlatego nie dziwimy s i ę , że przy rozdawaniu 
posad, k ra j przedewszystkiem będzie chciał uwzglę
dnić swoich ziomków.

Deutsche Zeitiing zarzuca naw et przy tej spo 
sobności Polakom , że w R adzie państw a wyrobili 
sobie jakoby  sterującą pozycyą, zapomina przytem , 
że nie sam a ichw ola, ale także inne ważne czynniki

przyczyniły się do tego, aby im wyrobić wpływo
we stanowisko, jak ie  dzisiaj w izbie poselskiej 
zajm ują — i d o d a je : Jedno z dwóch, albo jedność 
państw a z równym podziałem  praw  i obowiązków 
albo też całkowite odłączenie Galicyi od związku 
krajowego w Cislitawii.

Czeskie i niem ieckie pism a ciągle jeszcze z a j
m ują nieprzyjazne stanowisko względem siebie. 
Pierw sze zaręczają o pojednawczem swem uspo
sobieniu, ostatnie zaś tem u nie wierzą i okazują 
Czechom wielką nieufność.

Słusznem by było żądanie, żeby i najzaciętsza 
opozyeya w strzym ała się ze swoim sądem , przy
najm niej tak  długo, dopokąd przeciwnicy nie będą 
mieli sposobności do złożenia dowodów swego p o 
jednaw czego usposobienia, co przecież wkrótce 
nastąp i; je s t to zupełnie skrom ne życzenie, k tó 
rem u mimo to partya  niem iecko-liberalna nie chce 
zadość uczynić. P oseł do R ady państw a p. Tonner, 
zw ołał zebranie wyborców do Schlau, ua którem  
otrzym ał niezbite dowody ich zaufania, tak , że nie 
ma wątpliwości, iż znowu wybranym zostanie.

K onfereucye wspólnych m inistrów zakończyły 
się w czora j; tylko węgierski m inister finansów hr. 
Szapary , bawi jeszcze w W ied n iu , a pobyt jego 
jest podobno w zw iązku z układam i w sprawie 
reformy podatku od okowity. W szelkie inne po
g łosk i, jakoby  pow stał p ro jek t budowy drugiej 
linii _ karpackiej kolei żelaznej z M unkacza do 
S try ja i jakoby lir. Szapary u k łada ł się z Rot- 
szildowską g ru p ą , należy przyjm ować z w ielka 
ostrożnością.

P r a g a  5 czerwca.

Po jaw ił się już  okólnik wyborczy szlachty hi 
storycznej i w łaścicieli większych nosiadłości. 
W szystkie dzienniki, k tóre  okólnik tćn omawia- 
ły, zaznaczały, że nie zaw iera on żadnego progra
mu. Tw ierdzenie to je s t jed n ak  niesłuszne, po
nieważ nie chodziło tu  o ukonstytuow anie nowego 
stronnictwa. U kładać dziś program  pracy dla S e j
mu, byłoby nie na czasie. N ależy jed n ak  pod
nieść, że rozdana równocześnie lista  kandydatów 
obejm uje tak ie  nazw iska, których w łaściciele 
w Izbie panów należą do tak  zwanego stronni
ctwa um iarkowanego. N ależy też podnieść rezul
ta t wyborow do Izby handlowej w Budziejowi- 
c a c h , ponieważ wybrano na nich kandydatów 
stronnictw a czesko-narodowego, a więc i wybory 
do Sejmu z tej Izby w ypadną bezw ątpienia po
myślnie. Stronnictwo narodowe odniosło przy wy
borach do Izby handlowej zwycięztwo znaczną 
w iększością, a wielką różnicę między większością 
a mniejszością w ytłóm aczyć można także tem, że 
wyborcy wyznania mojżeszowego głosowali za 
kandydatam i narodowymi. W  ogóle w tutejszych 
kołach izraelickich przygotowuje się pewna agi- 
tacya pod tym  względem, być może więc, że ob 
jaw i się ona także przy wyborach do Sejmu.

Sprawy miejskie.

Hans Sues von Kulmbach.
Wydawnictwo Akademii Umiejętności w Krakowie. „Spra
wozdania komisyi do badania historyi sztuki w Polsee“ 
tom I, zeszyt 3 i 4. -  „Hans  S u e s  v o n  Ku l mba c h !  
jego obrazy w Krakowie i jego mistrz Jaeopo dei Barbari 
Przyczynek do historyi malarstwa w epoce przejścia ze 
średnich wieków w renesans i stosunki artystyczne Kra
kowa z Norymbergą w XVI wieku11 — przez Maryana 

S o k o ł o w s k i e g o .  Kraków 1883 r.

(Dokończenie).

O dsyłając czytelnika po wszystkie szczegóły do 
samej^ książkii, powiemy tylko’, że zdaje się* nie 
ulegać w ątpliw ości, iż K u lm bach , którego naj 
czynniejsza epoka działania przypada na  dwa pier
wsze dziesiątki X V I w ieku , nietylko był na jle
pszym z uczniów a  naw et współpracowników Dii- 
rera  i często wedle jego pomysłów lub rycin m a
lował obrazy, ale jak o  dawniejszy uczeń B arbarisa, 
a leni u m istrza norym berskiego cieszył się zaufa

n iem , ze niektóre przezeń m alowane lub wykoń
czane obrazy D urer swoją nie w ahał się opatrzać 
firmą. la le n t  jego  w drugim  dziesiątku X V I wie
k u  tak  się rozwinął i sław a tak  by ła  w ielką, że 
gdy D urer zaabsorbowany m ateryalnem i trudno
ściami żywota, a potem  pomiędzy r. 1513 a, 1520 
zamówieniami drzeworytniczem i cesarza M aksy
m iliana, zaniedbał cokolwiek m alarstw a, zdaje się 
iż Kulm bach z nim współzawodnicząc, z powodze
niem  odebrał mu część klienteli.

Z tych czasów, najwyższego rozkw itu talentu 
K ulm bacha, bo z la t 1514—1516 pochodzą też 
dwa cykle krakow skie, stanowiące niegdyś, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, dwa ołtarze, k tó 
r e ,  znęcony sław ą Kulm bacha m ecenas krakow 
ski Boner, zapew ne zamówił i sprow adził do k a 
plicy swojego im ienia i rodu.

W  Krakow ie ani w Polsce K ulm bach nie by ł; 
nic nie przem aw ia na poparcie tego przypuszcze
n ia dawniejszych badaczy. Obok m alarstw a za j
m ow ał się też rytownictwem w miedzi. Obrazy, 
ryciny i rysunki jego  (a pokazuje się , rysował 
też części sławnego Diirerowskiego tryum fu Ma
ksym iliana) nielicznie rozproszone są po zbiorach 
rożnych krajów  niem ieckich. Kraków  ma bezsprze
cznie najliczniejsze i najlepsze jego  dzieła.

Posiedzenie Rady miejskiej d. 7 czerwca.
Przew odniczący prezydent W e i g e l  zaw iada

mia R adę, iż X. rek to r Pelczar w piśmie, wysto-

sowanem na jego  ręce, dziękuje R adzie za przy
czynienie się do przyjęcia ministrów, którzy przy
byli na uroczystość położenia kam ienia węgielnego 
pod gm ach Uniwersytetu. Poczem  odczytuje P re 
zydent w całej rozciągłości osnowę petycyi, wy
stosowanej do m inisterstwa w W iedniu w sprawie 
budowy kosztem  skarbu mostu na W iśle pod 
Zamkiem. Ja k  wiadomo, na wniosek posła i r. m. 
C h r z a n  o w s k i e g o ,  R ada poleciła P rezydento
wi na posiedzeniu d. 17 m aja b. r., ażeby w ypra
cował i przedłożył na najbliższem  posiedzeniu 
rzeczoną petycyę, czemu też Prezydent zadosyć 
uczynił, odczytując dziś gotową już petycyę.

R. m. C h r z a n o w s k i  po odczytaniu petycyi 
przez Prezydenta, czyni uwagi nad takową, m ia
nowicie żąda, iżby w czterech punktach zmienioną 
była w myśl jego przekonania, które zarazem  mo- 
lywuj° . D latego stawia wniosek, aby radcy m iej
scy : P . Jak u b o w sk i, Szlachtow ski, Chrzanowsld 
oraz Prezydent ułożyli wspólnie petycyę do mi
nisterstwa spraw wewnętrznych o rychłe zbudo
wanie kosztem skarbu państw a m ostu na W iśle 
pod Zam kiem , której rychłego w ysłania ma taż 
komisya dopilnować.

R. m. R e t i n g e r  i W  e c h & 1 e r  godzą się na 
to, iżby uwzględnić uwagi r. m. C h r z a n  o wą
s k i e g o ,  ale sądzą, że należy polecić P rezyden
towi, iżby do nich zastosował petycyę, ale że nie 
zachodzi potrzeba powoływania komisyi. R . m. 
P r i e d l e i n  obstaje za kom isyą, albowiem tak o 
wa rozpatrzyć się może w sprawie dokładniej, i 
objaśnia, że .gm ina  ma prawo żądać , ażeby rząd 
własnym kosztem  zbudował m ost pod Zamkiem, 
albowiem rząd zabrał fundusze Rzeczypospolitej 
i za nie zbudował m ost podgórski. Obecnie most 
ten w rócił już  rządowi poniesione na jego budo- 
wę w ydatki, rząd mimo to m iastu żadnego udziału 
w dochodach z niego nie przyznał. N iechże przy
najm niej, jako  rekom pensatę, w ybuduje drugi 
most pod Zamkiem.

W  głosuwaniu upada wniosek r. m. C h r z a 
n o w s k i e g o ,  gdyż postawiony był w całości pod 
głosow anie, a R ad a , o ile poznać można było, 
zgadzała się na uwagi posła Chrzanowskiego, do
tyczące treści pe tycy i, odrzucając jedynie myśl 
komisyi, złożonej z czterech wyszczególnionych 
powyżej członków, którzyby ostateczną redakcyę 
odpowiednio do uwag posła Chrzanowskiego w j-  
gotowali. W niosek upadł 19 głosami przeciw 21.

P r e z y d e n t  wszakże mimo uchw ały Rady, wy
raża gotowość obrobienia ostatecznie petycyi we
dług wskazanych przez posła Chrzanowskiego 
uwag.

Dalej podaje P r e z y d e n t  do wiadomości R a 
dy, że w gm achu św. D ucha sklepienia w salach 
musiały być podstęplow ane, albowiem budowni
ctwo uznało tego potrzebę ze względu na bezpie
czeństwo uczni tam tejszej szko ły , a w dalszym 
ciągu podczas w akacyj m uszą być przeprowadzo- 
nemi gruntowniejsze roboty zabezpieczające ten 
gmach. Nie można więc myśleć o przeniesieniu 
do niego koszar artyleryi z gm achu OO. B ern ar
dynów, którzy najem  tychże koszar m iastu wy
powiedzieli.

M inisterstwo oświaty udzieliło dla krakow skiej 
szkoły handlowej subwencyi rocznej w kwocie 
1,500 złr. z zastrzeżeniem , ażeby mu przedłożyć 
budżet tej szkoły do kw ietnia p. r. Je s t nadzieja, 
że subweneya ta  będzie podwyższoną.

Oto sens moralny rozpraw y a raczej sporej 
książki, k tóra jednak  po za tem lokalnem i mo- 
nograficznem spełnia jeszcze zadanie daleko do 
nioślejszego znaczenia.

Sprawozdanie, ja k  niniejsze, nie może nawet sła 
bego dać wyobrażenia o całym  szeregu sp ecy a- 
ny ch , najważniejszych, a w całej literaturze sztuki 
dotąd nic zgłębionych kw estyj w ciągu tej pracy 
poruszonych, rozwiniętych i rozw iązanych; rozwo 
dzić się szczegółowo nad każdym  mistrzowskim u 
stępem, streszczać każdy ważniejszy punkt pełne
go głębokich spostrzeżeń i kombinacyj i wyników 
długoletnich badań dzieła. —  K ilku jednak  naj' 
znakomitszych m iejsc nie możemy nic podnieść.

Do nich zaliczyć trzeba śliczny a’ pouczający 
ekskurs o źródłach religijnego m alarstw a i rzeźby 
w średnich w iekach , do których wytłum aczenia 
ani tekst P ism a śgo, ani nawet znane, urzędowe 
niejako zbiory legend nie w ystarczają. W  ekskurs 
ten wpleciony jest drugi niem niej piękny a in te
resujący o mistycznein znaczeniu barw, a miano
wicie o purpurze, jak o  barwie miłości, ofiary, m ę
czeństw a i panowania.

Analiza obrazów pod względem ikonograficznym  
prowadzi au tora do zastanowienia się nad ikono! 
grafią kilku popularniejszych świętych postaci i nac 
cyw ilizatorską misyą K ościoła, objawiającą się 
w pielęgnowaniu trądycyj artystycznych, w opiece 
jego nad formami ikonograficznemi i natchnienia 
mi artystów  średniowiecznych.

Inne ciekawe ekskursa dotyczą cywilizacyjnego 
- artystycznego znaczenia k a ta , szubiennic, cza
rownic i egzekucyj w życiu miejskiem, zwłaszcza 
X V  i X V I w ieku; dalej strojów, mód i barw
i wpływu w tej mierze żywej stycznością ze wscho
dem, z jego bogactwem barw , kształtów  i inate- 
ryałów.

O ustęp roztrząsający wpływ^ W łoch  na odro
dzenie sztuki niem ieckiej i wogóle, stosunki w za
jem ne m alarstw a włoskiego z niem ieekiem  na 
przełom ie średniowiecza do odrodzenia, zawadzi- 
liśmy ju ż  wyżej mimochodem. Za zupełnie nowe
1 oryginalne uważamy poglądy autora na początki 
niemieckiego renesansu w sztuce i wprowadzenia 
lewnych analogij między odradzającą się sztuką 

niem iecką, a rom anizm em , upatryw anie w niem 
reminiscencyj wczesnego średniowiecza, pewnego 
zwrotu do tradycyj, które bezpośrednio poprze
dziły gotycyzm. Spostrzeżenie to doniosłe i po trze
bujące naukowego potwierdzenia, lecz w każdym 
razie do głębszego zastanowienia pobudzające i 
zastanowienia też warte. Ma ono n ie jaką , choć

niecałkow itą analogię do aksyom atu postawionego 
i system atycznie przeprowadzonego przez Gervi- 
nusa, w głośnem  jego  dziele, że literatura w chwili 
wielkich reform, zawsze w krótkości pow tarza na 
nowo całe swoje ubiegłe dzieje, ja k  cofa się zawsze 
dla nabrania rozpędu ten, co zam ierza wielki skok 
zrobić.

W szystkie te  ekskursa  nic przeryw ają jednak  
bynajm niej toku rozprawy, nie psują jednolitego 
w rażenia ca ło śc i, k tó ra  owszem pomimo różno
rodnego m ateryału  i tych nitek z różnych stron 
nawiązanych, tak  wybornie i organicznie je s t zbu
dowaną, że nietylko nęci swą_ głęboką treścią, 
ale z najw iększą czyta się przyjem nością, a z co
raz rosnącem  zajęciem.

Oto główniejsze zalety pracy, na k tórą  czeka
liśmy długo, ale czekać też warto było.

A. czy wad nie posiada wcale?
Tego nie można bezwzględnie twierdzić, chcąc 

być bezstronnym .
Przedew szystkiem  brak samodzielnych poszuki

wań archiw alnych, k tóre nie były może w danych 
w arunkach tak  niepodobne do przeprow adzenia, 
a w tym  w ypadku z pewnością wielce przyczy
niłyby się do rozjaśnienia kwestyi, o ile przypuścić 
wolno, że Seweryn Boner to fundował i sprow a
dził dwa cykle naszych obrazów, w postaefdw óch 
ołtarzy  tryptyków  do swojej kaplicy. *)

Z drobniejszych usterek wytkniemy niektóre 
niedokładności zapewne małe, ale tem  bardziej 
rażące wśród rzeczy opracowanej z tak  zdum ie
w ającą w ytrw ałością i drobiazgowością. Oto nic 
B ergau (str. 2) ale Essenwein i podobno B aader 
dostarczył p. Łepkow skiem u zapisków o Kulm- 
bachu z archiw um  norymberskiego. Ambroży G ra
bowski mylnie tam że nazwany je s t Andrzejem . 
W reszcie na podstawie żyjącej jeszcze tradycy:- 
można było łatw o sprawdzić, kto był ten „k toś“, 
co na jednym  z obrazów Kulm bacha napisał na 
stronie odwrotnej Joannes Polonus fecit. B ył nim 
znany dziwak i bałam utny badacz dzieł sztuki

Szkoda, że A kadem ia Um iejętności, k tórej na
kładem  rzecz w yszła, do takich spraw, praw da

„p o lsk ie j^  Ifranciszek Soczyński, a ta  wiadomość
I dostatecznie osłabia doniosłość napisu tego. --------   pr„ Uil

Inne zarzuty  w ięcej_ zew nętrznej formy doty- czysto zew nętrznych, ale niemniej w ażnych, tro- 
kają. Uderza nas miejscam i styl nieco ciężki, chę większej nie przyw iązuje w agi; jeszcze wię- 
wymuszony, nieswojski, tak  przeciwne jasności i ksza szkoda, że publi'kacye tej Akadem ii —  z ja- 
duchowi polskiego języka  niezliczone zdania w trą- kich przyczyn nie wchodzę —  nie m ają naw et u 
cone i całe szeregi epitetów, przym iotników i a- nas w kraju  dość utorowanych dróg do rąk  szerszej 
pozycyj kładzionych przed rzeczownikiem , do publiczności, tak, że często tylko przypadkiem  lu- 
ktorego się odnoszą. W  m iarę pisania uw aln iajdzie  się o nich dow iadują, jakkolw iek wiadomo, 
się autoi od tych niedostatków, najbardziej rażą- J  że skład główny tych wydawnictw powierzono 
cych w początkow ych częściach rozprawy, gdzie księgarniom Fri'edleina w 'K rak o w ie , a Gebeth- 
piocz niepolskiego miejscami szyku słow spo ty -[nera  i W olffa w W arszaw ie. Skarga to powsze- 
kam y ustępy przydłuższe nastrzępione piętrzące- c h n a , a dalibóg: nieżyczliwości dla instytucyi 
mi się jedne nad drugie wyrazam i obcymi, mia- nie może być dowodem. U tyskiwać nam  zawsze 
nowicie grzeszą tem str. 29, 34, 37. D robne te przychodzi nad tem, ale szczególniej gdy pojawi 
niedoskonałości tem  są bardziej dotkliwe, że au- się wśród szacownych wydawnictw Akadem ii rzecz 
tor je s t m istrzem  formy i obok ustępów takich której szczególniejszego życzymy rozgłosu wię! 
raczy nas tak  licznymi, które po prostu  zachwy- kszego niż zwykle ko ła  czytelników — praca po 
caj‘ą, unoszą i poryw ają czytelnika. ' której wielkich owoców i wielkich skutków wy-

D alej w ytknąć w ypada nie dość staranną ko- [ glądaó można, 
rektę, k tó ra  spraw iła, iż obok ćrratów  poprawio- Do takich nie wahamy się zaliczyć pracy pana 
nych na końcu, liczne nie zarejestrow ane błędy Sokołowskiego.
d ruku  u trudn ia ją  czytanie. W ynagrodził nam  to Rzecz dziwna, a uwagi godna. Polak  był pier- 
przynajm niej autor dając na końcu dzieła indeks wszym , który podjął upadłą prawie sprawę za- 
nazwisk wprawdzie me zupełnie _ wyczerpujący, pomnianego w ojczyźnie własnej Niemca m alarza, 
ale i tak jak  je s t będący zjawiskiem  pożądanem  dzieła jego u nas w yśledził i zwrócił uwagę Niem
ca mezwykłem  w polskich książkach naukowych, ców na lukę w ich historyografii artystycznej. — 
które m c są kodeksam i dyplom atycznem u | Polak teraz po latach wielu chwyta i splata ze

*) Studya archiwalne byłyby także może rozwią
zały kwestyę tyle razy poruszaną, czy Sues był 
w Krakowie, czy nie. W  archiwum kość. w Bieczu 
zapisano pod r. 1507 (a wiemy to od prof. Lep 
kowskiego) Jana de Kulmbach, który otrzymał pro 
zentę na jedną altaryę. A wydany przez Muczkow- 
skieg-o Liber promotionum Univ. Jag i ell. kilku 
Kulmbachow na początku XVI wieku wylicza, 
tak że nasz Sues osamotnionym w Polsce by się 
nie znalazł.

. j • j. • * . , Ł lauteu wieiu cuwyua i suiaca ze
W ię c e j.... a praw da je s t jeszcze joden zarzut sobą rozbiegło nitki niewiążących się ze sobą po- 

do zrobienia autorowi, a zarzu t ciężki, oto że za szukiw ań, spraw dza jedne drugiem i, poprawia 
wiele objął w tej p iacy  samodzielnych przedmio błędy, uzupełnia n iedokładności, wiąże polskie 
tow, k tóre daeby m ogły tyleż osobnych rozpraw, badania z lite ra tu rą  sztuki zagraniczną a dzia- 
a bibliografom podać sposobnosc do zanotowania łalności i dziełom niemieckiego m istrza w historyi 
k ilku ty tu o w więcej, że z okazyi k ilkunastu  o- m alarstw a europejskiego i w historyi sztuki p ie r- 
brazow wziąf asum pt do napisania monografii | wszy należne wyznacza miejsce, 
o m alarzu, i to monografii tak  w yczerpującej, że Spodziewaćby się też godziło, że znaidzie sie 
w trudnem  stawi położeniu wszystkich pana So- niebawem rodak K u lm b ach a , który prace polska 
d o b n o  w !m °v  nic bowiem nowego po- tyle dla postronnych ważną, zechce im przez prze!

o wymyslec me będą mogli. O to gniewaćby tłóm aczenie uczynić przystępną. Autorowi zaś 
się mógł i sprawozdawca, który ookolwiek w przed- który tym „przyczynkiem " tyle istotnie przyczynił 
miocie (dosem u zresztą n ieobcym ) wyżej nakre- się do rozjaśnienia wzajemnych artystycznych i 
siu, w przekonaniu, że swoje spisyw ał myśli, cywilizacyjnych stosunków Polski ’d o ’ Niemiec 
wszystko bezm ała znalazł ,w  tekście rozpraw y w epoce odrodzenia, życzyć, aby spełnił o czem 
przy uważm ejszem  je j odczytaniu. dawno zamyśla podobno, I rozszerzając ram y do-

błow eiii, sumienność opracow ania, połączona tychczasowego badania, pod ją ł opracow anie'dzie- 
z g łęboką trafnością pomysłów, czynią z pracy jów  artystycznego renesansu w Polsce, 
o K ulm bachu rzecz całkiem  znakom itą. Mówię to I
z najgłębszego p rzekonan ia ; tom więcej też ubo-1 S t a n is ł a w  T o m k o w ic z ,
lewać muszę, że wydano ją  w typograficznej sza [
cie, urządzonej zwłaszcza w rzeczach artystycz-   —
nych nic dość starannie, naw et wobec naszychf 
skromnych i ubogich stosunków.
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Komitet Muzeum Narodowego już się ukonsty
tuował. Krakowskie Towarzystwo sztuk pięknych 
reprezentować w nim będzie ks. Marceli Czarto
ryski, a lwowskie p. Otto Hausner.

Podkomitet teatralny już o tyle postąpił w pra
cach, iż r. m. Z a r e m b a  niezadługo ma podać 
do wiadomości Prezydenta termin, w którym bę
dzie mógł przedłożyć plany i kosztorys ńowesro 
teatru.

Wreszcie zawiadamia P r e z y d e n t ,  iż ukon
stytuowała się już także komisya statystyczna, 
w skład której wchodzi trzech członków Magistra
tu, mianowicie I I  wiceprezydent, fizyk miejski i 
jeden z radców Magistratu. Otóż wywiązała się 
kwestya sporna, czy członkowie Magistratu mają 
miec w komisyi głos stanowczy, czy doradczy ?

Po dyskusyi w tej sprawie, w której zabierają 
głos r. m. B o b r z y ń k i  i B o  c h e n  ek,  uchwalo
no, na wniosek wiceprezydenta M u c z k o w a k i e 
go ,  ażeby odesłać sprawę do sekcyi II I  celem 
bliższego zbadania.

R. m. C h r z a n o w s k i  wystosował do prezy
denta interpelacyę] kończącą się następująccmi 
pytaniam i:

1) Ile do dziśdnia odebrano konsensow na szyn
ki w ostatnich trzech latach z powodu niestoso
wania się do przepisów obowiązujących ? — 2) Czy 
w miejsce odebranych konsensów wydawano nowe 
i ile wydano? — chociaż liczba istniejących szyn
ków jest większa, niż pożądane ich maximum , 
oznaczono uchwałą Rady m. jeszcze za prezyden
tury ś. p. Dietla. 3) Ile konsensów na szynki jest 
wykonywanych przez te osoby, na których imię 
wydano konsensa, a ile jest poddzicrżawianych.

Na interpelacyę tę nie żąda pytający natych
miastowej odpowiedzi, a Prezydent przyrzeka, iż 
poleci przygotować szczegółowe, dokładne daty 
i odpowie niemi na interpelacyę r. m. Chrzanow
skiego na najbliższem posiedzeniu.

Wiceprezydent M u c z k o w s k i  żąda udzielenia 
kredytu w sumie 2,000 złr. dla komisyi wodocią
gowej, która w zasadzie przyjęła wnioski inży
niera K l u g e r a .  Plany jego wszakże będzie je 
szcze badał słynny inżynier wodociągowy Salbach 
z Drezna, a geologicznemi badaniami w Reguli- 
cach zajmą się: prof, i deput. do Rady państwa 
Dr Edward Suess, profesor Dr Alth, docent Dr 
W ładysław Szajnocha i starosta górniczy pan 
W achtel. — Rada udziela żądanego kredytu.

R. m. F . J a k u b o w s k i  przedstawia dalej R a
dzie wniosek naglący następnej treści: Śp. Dyz
ma Chromy w d. 30* stycznia 1875 r. złożył na 
cele oświaty ludowej 20,000 złr. w prioritetach kolei 
wschodniej z tern zastrzeżeniem, że fundacya wej
dzie w życie dopiero po jego śmierci, oraz z tem 
zastrzeżeniem, że w 30 dni po jego śmierci wolno 
spadkobiercom w miejsce owych prioritetów zło
żyć 20,000 złr., a uczynił to prawdopodobnie 
w tym zamiarze, aby spadkobiercy zyskali w ten 
sposób przewyżkę kursu prioritetów nad 20,000 
z łr .; dalej d. 24 lutego 1883 r. złożył znów śp. 
Dyzma Chromy 20,000 w prioritetach tejże samej 
kolei, ale już na innych warunkach, albowiem 
kupony od nich miał on pobierać, a po śmierci 
jego siostra. Ś. p. Dyzma Chromy umiera dnia 
29 kwietnia b. r., ale siostra jego, uniwersalna 
spadkobierczyni, nie zgłasza się po wymianę o- 
wych pierwszych prioritetów na zwykłą monetę 
w wskazanym terminie, zbałamucona przez adwo
kata, sama bowiem dokładnie o tej sprawie nie 
wiedziała. Zgłosiła się dopiero później. Otóż ko
misya wnosi, aby, nie zważając na to nietermi
nowe zgłoszenie się, oraz wyzyskując na korzyść 
spadkobierczyni punkta prawne: zwrócić priorito- 
ty za złożeniom 20,000 złr. zwykłą monetą i po 
dopełnieniu prawnych formalności.

Przemawiają r. m. B a r a n o w s k i  i K i c s z k o w -  
s k i, podnosząc zasługi wielkie ś. p. Dyzmy Chro
mego, jego zapis na tak doniosłe cele, i wyra
żając zarazem przekonanie, że cała Rada, nie 
zważając na opóźnienie, uszanuje wolę zgasłego, 
czcigodnego męża, który chciał, ażeby jego spa
dkobiercy przysługiwała możność zamiany priori
tetów na zwykłą monetę. Rada też jednomyślnie 
przyjmuje te wnioski.

Z porządku dziennego r. m. R z e w u s k i  przed
stawia, imieniem sekcyi ekonomicznej, zatwier
dzenie linii regulacyjnej dla ulicy Zacisze, na 
którą Rada się zgadza.

R. m. H a j d u k i e w i c z  zaś, imieniem tejże 
samej sekcyi, przedstawia następny wniosek: Ce
lem uregulowania ulicy Warszawskiej i Kurniki, 
nabyć dom pod 1. 129 dz. Y z przybudynkami 
na IKleparzu położony, do probostwa kościoła śgo 
Floryana należący, wraz z gruntem , na którym 
dom ten stoi i częścią cmentarza przy tymże ko
ściele, obejmującym przestrzeni 212 sąż. □  , a to 
za opłatą po strąceniu wartości powierzchni gruntu 
miejskiego 12 sążni □  do pomienionego cmenta
rza wcielić się m ającej, za resztę nabytego gruntu 
200 sąż. Q  i za budynek łącznej sumy 4,345 złr.

W  tym przedmiocie długa wywiązuje się dys- 
kusya, mianowicie przemawiają r. m. Rzewuski, 
Zaremba, Chęciński, Zoll, F riedlein , Chrzanow
ski, Domański, Redyk, oraz sprawozdawca. Uchwa
lono wniosek sekcyi.

Wreszcie na wniosek r. m. Friedleina, posta
wiony również w imieniu sekcyi ekonomicznej, 
uchwalono sprzedać p. radcy dworu Englischowi, 
właścicielowi gruntu 1. 2 ńa Czarnej wsi, 720 
metr. kwadr, czyli 200 0 Q  gruntu miejskiego 
z parceli I  sąsiedniej realności Maślakówką zwa 
ne j , od ulicy Łobzowskiej.

Na tem posiedzenie zakończono.

W y li o r y.
Szanowny Panic R edaktorze!

W  korespondcncyi z Tarnowa z daty ponie
działek wieczór, umieszczonej w szan. dzienniku 
Czas z 6 czerwca Nr 125, opisujący przebieg roz
praw przedwyborczego zgromadzenia odbytego i 
b. m. w Tarnowie, podaje Szan. korespondent fa- 
kta nic—zupełnie z prawdą zgodne i wyciąga 
z nich wnioski ubliżające zarówno wybranym po
słom obwodu tarnowskiego z kuryi posiadłości 
większych, jak  równie i wyborcom naszego obwo
du. Ponieważ stawiałem kandydatów, którzy o- 
gromną większością głosów na posłów wybranymi 
zostali, przeto czuję się w obowiązku sprostowa
nia mylnie podanych faktów i ztąd wysnutego re- 
zonowania, jakie podobało się poczynić autorowi 
powyżej cytowanej korjęspondencyi. Po postawie
niu przezemnie kandydatów: Ks. Eustachego San
guszki, W ładysława lir. Koziebrodzkiego i Tadeu
sza Langiego i po krótkiej nad tymi kandydata
mi dyskusyi, przekonywającej, że mają za sobą 
ogromną większość zebranych w sali obrad wy
borców, postawił hr. Ludwik Dębicki kandyda

tury pp. Stanisława Dra Madejskiego i Antonie
go Dra Wrotnowskiego. Długie rozprawy, jakie 
się ztąd wywiązały, wykazały, ze ani jeden głos 
nie podniósł sie przeciwko zasiadaniu w Sejmie 
Dra Madejskiego, lecz przeciwnie,_ wszyscy prze
mawiający, uznając jego zdolności, wyrażali po
trzebo te^ó wyboru; zas przeciwko kandydaturze 
n Wrotnowskiego przemawiano tylko względnie 
t ' i abv jej nie stawiać w naszym obwodzie, gdy 
ma szanso przejścia w obwodzie krakowskim. Da
lej cała dyskusjya wykazała jasno i niezbicie, że 
wybór p. Madejskiego jest zapewniony w Krakow- 
skicm , zaś wybór p. Wrotnowskiego ma tamże 
wszelkie szanse za sobą, — zarazem dyskusja wy
kazała, że stawiający kandydaturę tych dwóch 
panów na obwód tarnow ski, nie mogąc, lub nie 
umiejąc zwalczać bezpośrednio kandydatów przc- 
zemnie postawionych, — stawiania pp. Wrotnow
skiego i Madejskiego użył jedynie jako manewru 
wyborczego, mającego osiągnąć podwójny cel, t. j. 
raz, aby zwyciężyć nim pośrednio nasze kandy
datury, a następnie zrobić miejsce w Krakowskiem 
dwóm innym kandydatom, co w końcu hr. D ę
bicki z całą szczerością swego charakteru wypo
wiedział publicznie, przyznając, że gdy nasze ko
ło wyborcze przyjmie jego wniosek, to tem samem 
otworzy się w Krakowie miejsce dla wyboru p /p . 
Dra Bobrzyńskicgo i Józefa Michałowskiego, któ
rzy inaczej moglibyH)yc\nie wybranymi.

Oto cały przebieg dyskusyi naszego kółka przed
wyborczego i dla tycbu to tylko powodów, a nic 
przez parafiańskie uprzedzenia, wniosek hr. Dę- 
lickiego nie otrzymał poparcia.

Na zakończenie Szan. korespondent z Tarnowa 
pisze:

„Zwycięztwo to dowiodło tylko jednego, że 
w okręgach większych własności trzeba na pół 
roku przed wyborami siąść na wózek i objechać 
dworek po dworku — inaczej spotka się już rzecz 
umówioną i wyjednaną — i ludzie znakomici u- 
stąpić muszą przed wielkościami powiatowemi. 
Smutno zaiste, jak  się poziom polityczny wśród 
naszego obywatelstwa obniża— a gorzej jeszcze, 
gdy zaciętość osobista wywołuje zajścia przypo
minające najgorsze tradycye sejmikowe. Kiedy lud 
wiejski czyni postępy — wśród szlachty naszej 
stare jeszcze pokutują nałogi.

„Podnieść nam należy ten objaw, że kandyda
tury postawione przez hr. Dębickiego, lubo się 
rozbiły o koteryc pewnych okolic, znalazły jednak 
joparcie ludzi niezwiązanych naprzód a barwy 
iostępowej.“

Zarzut ten, jako ubliżający zarówno obranym 
irzcz nas posłom, jak  i całemu obywatelstwu, 
odeprzeć muszę z całą stanowczością i dać wy
raz oburzeniu, jaki on pośród nas wywołał — a 
najprzód wykazać jego nieloiczność co do obe
cnych wyborów.

Że posłowie przez nas wybrani „nie siadali na 
wózek, nie jeździli od dworku do dworku, aby 
wyjednywać głosy dla siebie11 tego dowodem, że 
ks. Eustachy Sanguszko już od dłuższego czasu 
bawi za granicą, a pomiędzy wszystkimi,, wybor
cami zgromadzonymi w Tarnowie nie było nawet 
jednego takiego, któryby mógł wskazać miejsce 
pobytu ks. Sanguszki i kandydatura jego posta
wioną była nawet bez wiedzy kandydata, a zatem 
tenże nie mógł ujeździć od dworku do dworku 
za żebraniną głosów*

W ładysław hr. Koziebrodzki przepędził całe 
dwa lata w południowych krajach u łoża umie
rającej żony i dopiero przed niewielą dniami przy
był do domu z jej ciałem i od pogrzebu nie ru
szył się z Chłopic, a przygnębiony smutkiem, na ze
branie przedwyborcze nie przybył i nawet listo
wnie kandydatury swej nie zgłaszał. Zatem zdaje 
mi się, że i hr. Koziebrodzki „nie mógł siadać na 
wózek i jeździć od dworku do dworku, aby sobie 
głosy zjednywać.* P. Tadeusz Lange zaś zale
dwie lat parę mieszka w obwodzie tarnowskim i 
z większą częścią wyborców poznawał się on oso
biście dopiero podczas i po skończonem przed- 
wyborczem zgromadzeniu— a mogę solennie za
ręczyć, że nawet u najbliższego sąsiada nic był 

prośbą o głos.
Bezpodstawność więc i nieloika śmiałego twier

dzenia Szan. korespondenta nic potrzebuje dalszego 
komentarza.

Już dawno minęły czasy, w których „papką i 
czapką11 zyskiwano sobie głosy szlacheckie, a 
szlachta przynajmniej naszego obwodu, po upły 
wie 20-to-letnim epoki parlamentarnej, wie,, czego 
chce, i zna ludzi, zasługujących na jej zaufanie. 
Umie ona sądzić przeszłość tych , którzy stawali 
już na szerszej arenie życia politycznego, a po
trafi sama wyszukać sobie, ocenić i powołać 
nowych.

Szan. korespondentowi nic podoba się widocznie 
solidarność, jaką wyborcy okazali przy wyborach 
obwodu tarnowskiego i ubolewa nad „obniżeniem 
poziomu naszej szlachty, i że dotąd stare panują 
w niej nałogi.11 Nie podoba mu się, że szlachta 
nie dała wywieść się w pole zręcznym manewrem 
wyborczym i utrzym ała swych kandydatów, a nie 
chciała poświęcić ich dla zrobienia miejsca dwom 
innym kandydatom, którzy z powodu tego „braku 
patryotyzmu11 szlachty tarnowskiej nic wyszli z ur
ny wyborczej obwodu tarnowskiego — więc dla 
tego zarzuca nam — „solidarność zaściankową, ob
niżenie poziomu politycznego, staro nałogi.11

Nie Szan. p. Korespondencie! szlachta nasza 
nic da się już dzisiaj prowadzić na pasku nie
proszonych opiekunów, ani wywieść w pole zrę 
cznym manewrem wyborczym, ani ująć „czapką 
i papką," bo posiada ona świadomość swoich 
dążności i „czegoś przecie nauczyliśmy się, i coś 
przecie zapomnieliśmy już.“ Prawdę choćby i gorzką 
przyjmiemy zawsze, ale prawdę tylko, lecz lckcc 
ważącą insynuacyę, niepodobne nawet do prawdy 
zarzuty czynione naszym wybrańcom i nam szlach
cie polskiej, która bądź co bądź jest jeszcze czo
łem narodu i niem się być czuje, odpieramy sta
nowczo, a one oburzają nas i nie prowadzą do 
pożądanej zgody i harmonii ludzi wszelkich od 
ciem konserwatywnych.

Przecław dnia 7 czerwca,
■ Mieczysław Bey.

Po skończonych wyborach wypada nam wy
razić ubolewanie nad wynikiem wyborów wBial- 
skiem — gdzie z grupy powiatów sądowych: 
Biała, Oświęcim i Kęty, przez agitacye urzędni 
ków starostwa na niekorzyść kandydata, na przed 
wyborczem zgromadzeniu postawionego i przez 
komitet centralny potwierdzonego, wypadły, a, pan 
starosta Hild z wyboru na 158 głosujących 83 
głosami wyszedł.

Ale więcej jeszcze trzeba żałować, że w mie
ście Biały, chociaż znaczna część wyborców tamże 
urodzonych, za kandydaturą prezesa tamtejszej

rady powiatowej, p. St. Kluckiego oświadczyła 
się, zagraniczne żywioły, P°d hasłem wiernokon- 
stytucyjności, ogromną agitacyę rozwinęły za kan
dydaturą Dra Jana Rosnera, który osobiście na 
przedwyborczem zgromadzeniu oświadczył, że z po
wodu dyscyplinarnego dochodzenia izby adwokac
kiej w Krakowie, kandydować nie może.

W  ten sposób ’ sprawę łączności miasta Biały 
z krajem, za którą się już wielka część rodowi
tych Białanów, przekonana nareszcie, że Niem
ców w Biały nikt prześladować nic chce, oświad
czyła, przez podniesienie opozycyi fakcyjnej, N ew  
freie Presse, która się sama w artykule „Z Biel
ska na Szląsku" do tc°-o przyznaje, ad calendas 
graecas odroczyła i także swemu posłowi Drowi 
Rosnerowi w Sejmie skuteczne działanie uniemo
żliwiła.

Sprawy zagraniczne. 

Horonacya w lloshwic.
Podajemy dziś w dalszym ciągu osnowę mani

festu Cara:
VII. Osobom, które przed dniem Naszej koro- 

nacyi dopuściły się przestępstw lub wykroczeń, 
udzielić łaski i ulgi na niżej wskazanych zasa
dach :

1) Wszystkich, którzy dopuścili się przestępstwa 
lub wykroczenia, za które prawo jako najwyższy 
stopień kary naznacza, karę pieniężną nie przeno
szącą trzystu rubli, napomnienia, przestrogi i uwa
gi, areszt, zamknięcie w wieży, osadzenie w do
mu poprawy i w fortecy, bez pozbawienia szcze
gólnych praw i przywilejów, nabytych osobiście 
lub stanu, albo karę dyscyplinarną, wyliczone 
w pp. 2—9 art. 65 ust. kar.; wszystkich winnych 
sfałszowania dowodów na prawo przemieszkiwania 
albo mieszkania za fałszywemi dowodami (art. 
975 — 977 ust. kar.), jeżeli obok tego nie są 
obwinieni o inne ważne przestępstwa; również 
wszystkich winnych naruszenia ustawy leśnej, w la
sach skarbowych udziałowych, pałacowych, gabi
netowych, stadnin rządowych, dawnych okręto
wych albo górniczych, oraz, winnych naruszenia 
ustawy o żegludze i spławie drzewa, nieoczysz-

inia rzek i kanałów z zatopionych statków i 
nierozmyślnego uszkodzenia budowli na drogach 
wodnych, choćby winni za te czyny podlegali ka
rom pieniężnym wyższym nad trzysta rubli, prze
ciw którym po dzień Naszej Koronacyi nie rozpo
częto procesów karnych albo wyrok sądowy je 
szcze nic został wydany, albo jeżeli wydany na 
nich wyrok jeszcze nie pozyskał mocy prawnej — 
od sądu i kary uwolnić.

Łaska ta nie rozeiąga się na osoby, które do
puściły. się kradzieży, oszczerstwa, przyswojenia 
cudzej własności lub jej strwonienia, przedajno- 
ści i lichwy; na tych, którzy dopuścili się obrazy 
czci poszukiwanej na prywatną skargę; oraz na 
tych, którzy dopuścili się czynów, za które kary 
pieniężne nie idą na rzecz skarbu, udziałów, za
rządu pałacowego i gabinetu naszego, ani też ka
pitału na urządzenie miejsc zamknięcia.

Uwolnitnie na mocy tego manifestu od kary, 
nie zwalnia winnego od obowiązku wynagrodzenia 
szkód i strat, od opłaty wartości patentu, świa
dectwa handlowego lub przemysłowego, przypa
dającej akcyzy lub innej opłaty, za wyłączeniem 
tej części należnych od niego sum pieniężnych, 
jakie na podstawie poprzednich artykułów niniej
szego manifestu podlegają umorzeniu; nie wyklu
cza również w wypadkach przez prawo przewi
dzianych odebrania przedmiotów i rzeczy podle
gających konfiskacie, lub zniszczenia i naprawie
nia tego, co niezgodnie z prawem zrobiono (art. 
68 ust. o kar. nakładanych przez sędz. pokoju). 
Sprawy o naruszenie ustawy leśnej w obrębach 
wspólnych skarbowych i prywatnych właścicieli, 
oraz kontrowersowych między skarbem, a osoba 
mi prywatnemi, winny hyc doprowadzone do koń 
ca, według istniejących co do tego przepisów, 
dla oznaczenia normy wynagrodzenia, jakie za to 
przypadać może prywatnym osobom lub stanom

2) D la wszystkich przewinień i przestępstw speł
nionych przed dniem Naszej koronacyi, co do 
których sprawy karne na zasadzie niniejszego 
manifestu nie kwalifikują się do umorzenia, zmniej
szyć ustanowiony przez prawa kryminalne termin 
przedawnienia o jedną trzecią.

3) Wszystkim skazanym na karę pieniężną nie 
przechodzącą trzechset rubli, a za wykroczenia 
przeciw ustawie leśnej spełnione w lasach rządo
wych, udziałowych, pałacowych, gabinetowych, 
należących do stadnin, byłych okrętowych lub 
górniczych, równic jak  za naruszenie przepisów 
żeglugi i spławu drzewa, za nicoczyszczcnie rzek 
i kanałów z zatopionych statków, tudzież za nie- 
rozmyślne uszkodzenie przyrządów na komunika- 
cyi wodnej, skazanym nawet na wyższe kary -— 
co do których wyroki uzyskały moc obowiązują 
cą przed dniem Naszej koronacyi, ale nic zosta
ły jeszcze wprowadzone w wykonanie, egzekwo
wania kary zaniechać. Co do wszystkich zaś, któ
rzy przed dniem Naszej koronacyi dopuścili się 
czynów pociągających za sobą _ karę wyższą nać 
trzysta rubli, wymierzać karę niższą o 300 rubli, 
nie rozciągając wszelako tego zmniejszenia czyli 
umorzenia na kary za szkody i straty, na opłatę 
wartości patentu, świadectw handlowych i przemy
słowych, na należności akcyzy lub innego poda 
tku, za wyłączeniem tej części przypadających 
od nich sum pieniężnych, która kwalifikuje się do 
umorzenia na mocy poprzednich artykułów niniej
szego Manifestu i nic znosząc odebrania efektów 
i przedmiotów podlegających konfiskacie^ ani obo
wiązku zburzenia i naprawy budowli niezgodnie 
z przepisami budowanych, ani też nic zmniejsza
jąc kar, które nic idą na rzecz skarbu, udziałów 
zarządu pałacowego i gabinetu naszego, albo też 
na budowę miejsc zamknięcia. (D. n.)

Korespondent dziennika Noicosti podaje nastę 
pującc szczegóły dotyczące balu w pałacu krem 
lowskim:

O godz. 10-tcj utworzyli mistrzowie ceremonii 
pomiędzy publicznością szeroki szpaler i rozpo 
czął się pochód: mistrzowie ceremonii, heroldo 
wie, naczelny marszałek jako gospodarz Moskwy, 
ks. W . Dołgoruków z berłem w ręce — otwierali 
pochód. Za nimi postępowała para carska, idąc 
pod ręce i kłaniając się na obie strony, w towa
rzystwie członków swej rodziny, książąt obcych 
i dworu. — Pochód ten skierował się przez sień 
zwaną „Świętą11 do Granowitej Pałaty. Przy wej 
sciu Cara do sali orkiestra pod kierunkiem 
Fliegego zagrała polonez z opery Życie za Car'a 
Pary, uszykowane do tańca, obeszły tę salę i prze

szły do sali Gieorgiewskiej, gdzie znajdowała się 
orkiestra nadworna wojskowa, która zagrała polo
neza Glinki. Pochod malowniczy następnie wszedł 
do sali Aleksandrowskiej, w której ten sam po
lonez zagrała orkiestra teatrów moskiewskich.

Cesarstwo zaszczycili swą uwagą wszystkich o- 
becnych, a polonez obchodził amfiladę sal cztery 
razy. O godz. 1 lej Car z małżonką oddalili się do 
swych apartamentów.

Niepodobna opisać wspaniałości strojów dam i 
blasku ich piękności, ale to pewna — dodaje ko
respondent, że nictylko strojem, ale pięknością i 
uprzejmością przewyższała nasza Carowa rosyj
ska wszystkie damy obecne — i że wrażenie te
go balu w pamięci widzów nigdy się nie zatrze.

Sowrimienny a Izwiestija  taką dają, wiado
mość o podarunkach, ofiarowanych carowi i ca
rowej przez Chana Chiwy i Emira Bscharskic go. 
Chan Chiwy ofiarował carowi: cztery turkmańskie 
czystej krwi konie wierzchowe z siodłami i kom- 
iletncmi rzędami, zdobnemi złotem, srebrem i dro- 
gicmi kam ieniam i; kołpak książęcy chiwiński, 
z futra bobrowego, ozdobiony kitą dyamentową; 
tałasz w szczerozłotej pochwie z rękojeścią złotą, 
osypaną brylantami i szmaragdami; dwa kindżały 
w złotej, zdobnej drogicmi kamieniami oprawie; 
dziewięć kobierców chińskich, z których jeden 
jedwabny ze złotem. Carow ej: naszyjnik dyamen- 
towy i dyadem z drogich kamieni. Następcy tronu : 
lałasz w złotej oprawie, takiż kindżał i pas srebrny 
w złotej oprawie, filgranowej, wschodniej roboty. 
Od Bucharskiego Emira otrzymali: car i następca 
tronu: 20000 bocharskich „tillów" dla użycia tej 
sumy na cele dobroczynne, jako pamiątkę koro
nacyi (20 tysięcy tillów stanowi według kursu 
125 tysięcy rubli); ozdoba do czapki futrzanej 
w kształcie korony, z kutego złota, wysadzanego 
dużemi dyamentami; purpurowy aksamitny szlaf
rok, haftowany złotem i perłami, z kutasami zło- 
to-perłowemi; pas złoty, osypany dyamentami, 
rubinami i szmaragdami; 10 pałaszów w srebr
nych, osypanych turkusami oprawach; 10 kobier
ców turkm ańśkich; 1000 arszyn (około 750 mtr.) 
różnobarwnego aksamitu bocharskiego; 200 sztuk 
rozmaitych, czysto-jedwabnych materyj bochar
skich; 100 sztuk atłasu bocharskiego^ 300 skó
rek drogocennych baranków; 10 rzędów na ko
nie, sadzonych turkusami na srebrze; 10 końskich 
opon, haftowanych złotem.

Carow ej: ubranie głowy złoto, wysadzane du
żemi brylantami; kolczyki złote z olbrzymiomi 
brylantami; 8 drogocennych kaszmirowych szalów; 
12 sztuk materyi złotolitej afgańskiego wyrobu; 
garnitur firanek i portyer do sypialni z grubej 
materyi jedwabnej we wschodnim guście i 6 ta- 
richże kotar na łóżka. Oprócz zaś tego wyłącz
nie następcy tronu: dwa aksamitne szlafroki, bo
gato haftowane złotem, 8 szalów kaszmirowych 

8 sztuk materyi wschodniej, złotolitej.

S praw ozd an ie
z czynności „Macierzy Polskiej“

id  'pierwszym roku j e j  istnienia.

Artykuł 24 Listu fundacyjnego „Mauerzy Pol
skiej" przepisuje, że corocznie ma być podawane 
do wiadomości powszechnej sprawozdanie z jej 
czynności i że sprawozdanie to ma zawierać ró
wnież nazwiska osób wchodzących w skład obu 
Rad Macierzy, a osnowę tego sprawozdania u- 
ehwala doroczne walne zebranie obydwóch Rad.

Czyniąc zadość temu zobowiązaniu, Rada wy 
ionawcza „Macierzy11 w porozumieniu z Radą Nad 
zorczą podaje do wiadomości publicznej co nastę
puje :

List fundacyjny „Macierzy Polskiej11 został za
twierdzony przez Wysokie Namiestnictwo dnia 9 
maja r. 1882. Od tej więc chwili datuje właściwe 
istnienie i działanie tej instytucyi.

Rada Nadzorcza podług art. 18 Listu fundacyj 
nego składać się mająca z 3 osób, mianowanych 
przez kuratora „Macierzy,11 J. I. Kraszewskiego, 
którego zastępcą jest marszałek kraju D r Mikołaj 
Zyblikiewicz, złożona jest z pp. Dra Józefa Ma
jera, prezesa Akademii Umiejętności w Krakowie, 
hr. Artura Potockiego i hr. Kazimierza Wodzi- 
ckiego.

Do grona Rady wykonawczej, z siedmiu osób, 
także przez Kuratora zamianowanych, mającej się 
składać podług art. 11, należeli w pierwszych mie
siącach istnienia „Macierzy11 następujący panowie: 
Dr Antoni Małecki jako przewodniczący, hr. Wło
dzimierz Dzieduszycki i Leoncyusz Wybranowski, 
jako zastępcy przewodniczącego, Władysł. Bełza 
jako sekretarz, Jan Amborski, Dr Julian Ochoro- 
wicz i N. Dr Jan Siemieński. W skutek przeniesie
nia się potem Dra Ochorowicza na stałe mieszka
nie do Paryża, został w jego miejsce powołany 
na członka Rady wykonawczej p. Albert Wilczyn 
ski i funkeyonuje od d. 10 stycznia r. b.

W myśl art. 25 spełniają członkowie obydwóch 
Rad obowiązki swoje bezpłatnie, a nawet i p 
Bełza, jakkolwiek mu jako sekretarzowi pomie- 
niony artykuł zapewnia wynagrodzenie, zrzekł się 
tegoż na rzecz funduszów „Macierzy11 i funkeyo
nuje zupełnie bezinteresownie.

Wszelkie fundusze „Macierzy," stosownie do art, 
26 i 29 statutu, przechowuje w kasie swojej W y
dział krajowy i prowadzi tak z wpływających do 
nicli kwot, jak i z wydatków rachunki. Również 
oddał p. M arszałek, jak najżyczliwiej tak zdrową 
radą, jak  i pomocą skuteczną wspierający Radę 
wykonawczą we wszystkich jej działaniach, jedno 
z biur gmachu sejmowego na jej wyłączny uży
tek. W tem biurze odbywa Rada wszystkie swoje 
posiedzenia, ma tam swoje akta reponowane, jako- 
też swoją podręczną bibliotekę, złożoną z dzie 
literatury ludowej w polskim i ruskim języku 
Szafy bardzo ozdobnej do pomieszczenia rzeczo
nej biblioteki, dostarczyli zupełnie bezpłatnie pp. 
bracia Wczelacy, a  rzeźbiarz Zacchi ofiarował na 
jej przyozdobienie popiersie Ki'aszewskiego, jako 
założyciela „Macierzy.11 Uważamy sobie za miły 
obowiązek wypowiedzieć tu publicznie panom tym 
serdeczne nasze podziękowanie za ten dowód ży
czliwości dla powstającej instytucyi, której wa
żność odrazu zrozumieli i w miarę środków swoich 
poparli nasze działanie. A kiedy już mowa o tym 
przedmiocie, dołączmy zaraz na tem miejscu wdzię
czną wzmiankę i o innych cennych darach, które 
„Macierz11 już *to w gotowiznie, już w nakładach 
dzieł, na jej korzyść sprzedawać się mających, 
z różnych stron otrzymała w ciągu roku upłynio 
nego. Ś. p. January P o ż n i a k  złożył do dyspo 
zycyi „Macierzy11 400 egzemplarzy wydanych przez 
siebie w roku przeszłym „Pieśni z lat młodych 1 
pieśni starca," które to dzieło, równie jak  i na 
stępne, oddaliśmy do sprzedaży w komis tutejszej
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tsięgarni Gubrynowieza i Schmidta. Dr Wa r -  
s c h a u e r ,  z Krakowa, ofiarował na tenże cel cały 
nakład, z 500 egzemplarzy składający się, swo
jej broszury „O spolszczeniu Żydów."

Datki pieniężne wpłynęły od następujących osób 
i instytucyj:
Anczyc Wł. L. . • • 100 złr. — c,
Kraszewski J .J  • 1500 mar. 

imieniem Maciej aWsze- 
laczyńskiego, za sprze
dane Józ. Brandtowi 
starożytne siodło • 8 / /

Kasyno w Pilznie . • 4 -
Kraszewski J. 1.4000 rs. 4 780 
Karczewski Mikołaj • 25
Redakcya Echa w War

szawie 26 rsr. . . 31 
Komitet balu polskiego 

w Wiedniu . . . .  300 
Redakcya Kury era Pozn.

109 mar. 40 fen. . . 64 
Bełza Władysław ze 

składek . . . .  32 
Kasprzycki z Wyżnicy 8

Monnć, zc składek . . 100 
Janicki z Mościsk . . 3
Bezimienny z Grybowa 46 
Administracya Dziennika

Polsk.....................................1
A. S ......................................100
Redakcya Wieku w W ar

szawie 347 rsr. . 409
Bank zaliczkowy w De-

latynie „Nadzieja11 . 50 „ „
St. Polanowski, imieniem 

A. Lipskiego . . . 150 „ „
X. Z. z Petersburga . 100 „ — „
lełza Stanisław 1 dukat 

w zlocie . . . .
Czytelnia akademicka 

w Krakowie . . .
Subwencya Wysokiego 

Wydziału krajowego 
za rok 1882 . . . 500 „ — „

S. Łewenthal z Warsza
wy, wydawca Kłosów ,
imieniem składkują- , . ,
cych . . . . .  __ 252 rsr. 40 k.

Razem 8154 złr. 97 c. 252 rsr. 40 k.
Wszyscy powyżsi szlachetni dawcy niech więc 

przyjmą od Rady wykonawczej uprzejme dzięki 
za tę pomoc materyalną i okaz zaufania.

Przystępując teraz do treściwego zarysu tego 
wszystkiego, co nas zajmowało w roku ubiegłym, 
zapisujemy przedewszystkiem ilość odbytych po
siedzeń. Było ich w ciągu czasu od 9 maja roku 
zeszłego do tej chwili 2 2 , nie licząc w to jedno
razowego pełnego zebrania obudwóch rad, któic 
się odbyło pod prezydencyą p. Marszałka w dniu 
20 września r. z., i pomijając także kilka posie
dzeń, że tak powiem, przedwstępnych, tj. jeszcze 
przed zatwierdzeniem Listu Fundacyjnego zwoła
nych, które miały za zadanie ostateczne ułożenie 
właśnie rzeczonego statutu „Macierzy Polskiej “ Po
siedzenia te bowiem miały charakter zebrań tylko 
poufnych.

Jakkolwiek przedmioty, na zwykłych naszych 
Rutynowane posiedzeniach, były najrozmaitszego 
rodzaju, można je jednak wszystkie sprowadzić 
do następujących trzech kardynalnych punktów:

1. Rozpoznanie tego wszystkiego, co dotąd tak 
w polskim jak  i ruskim języku zdziałano w obrę
bie publikacyj ludowych: jak i tych publikacyj cha
rakter i dążność? jaki obszar materyi w nich 
traktowanej ? i jaka tego wszystkiego wartość mo
ralna ?

2. Jaki kierunek wytknąć pismom, przez „Ma- 
;rzt£ po tamtych antecedencyach mającym się

publikować? W jaki sposób, za jaką cenę, zkąd 
i gdzie takie pisma uzyskać? Podług jakiej miary 
wpływające prace oceniać, ażeby tak co do wy
borów przedmiotu, jak  i dążności moralnej, a nie
mniej i co do sposobu przedstawienia stylistyczne
go, odpowiadały celowi wytkniętemu?

3. Jakiemi drogami dostarczać tych wszystkich 
publikacyj do rąk ludowi, dla którego właśnie się 
piszą? t. j. orzec, kto ma głównie pośredniczyć 
w ich rozpowszechnianiu, ażeby pułek księgar
skich nie zalegały, rozchodziły się w coraz^ dal
szych promieniach i kołach po całym kraju , a 
jednak pod warunkami takimi, aby bodaj połowa 
włożonych w to wydawnictwo kosztów wracała 
z tej rozprzedaży do kasy Macierzy?

Na punkt pierwszy, dotyczący rozpoznania do
tychczasowej literatury ludowej, staraliśmy się dac 
sobie odpowiedź w ton sposób, żeśmy przede
wszystkiem, jak  się wyżej już nadmieniło, zało
żyli własną biblioteczkę podręczną, mieszczącą 
w sobie wszystko z publikacyj ludowych, czego 
tylko dostać jeszcze można, a głównie^ rzeczy 
z’ ostatniego dziesięciolecia. Do szczegółowego 
zbadania tych publikacyj, zostały (w myśl art. 12 
listu fund.) zamianowane przez naszą Radę spe- 
cyalnc komisyc, złożono z osób światłych, w wię
kszej części z poza Rady przybranych. A mia
nowicie, jest taka komisya jedna dla działu ksią
żeczek ludowych w ruskim języku: składa się 
ona z pp. Dra Anatola Lewickiego, T. Meruno- 
wicza i Józefa Tretiaka, a przewodniczy w tej 
komisyi członek Rady Amborski. Ta komisya już 
wygotowała nader ciekawy i pouczający mcmoryał
0 naturze dotychczasowych wydawnictw ruskiej 
„Proświty" i „Towarzystwa imienia Kaczkowskie
go." Zawiązano nieco później takąż komisyę także
1 dla zbadania ludowej literatury w polskim ję 
zyku — przewodniczy jej pan W ilczyński; ta ko
misya jednak, mając do czynienia z materyałom 
nierównie rozleglejszym, nic załatwiła jeszcze zu
pełnie swego zadania.

Drugi jeneralny dział zajęć, jakie nas zatru
dniały tak na tych pćryodyeznych posiedzeniach 
naszych, jak  i poza onyeh obrębem, możnaby na
zwać wogóle redakcyjnym albo lepiej publikacyj
nym; zmierzały one bowiem wszystkie ku temu, 
abyśmy mieli co publikować, t. j. aby czy to 
drogą zamówień, czy konkursów, czy 'wreszcie 
przez wybó; trafny z pomiędzy manuskryptów, 
które nam bez konkursu w wielkiej ilości ze 
wszystkich stron nadsyłane bywają, osiągać jak  
najspieszniej zasób dostateczny takich robót, któ- 
reby z pożytkiem i dla serca i |d la  rozumu wie
śniaka naszego, mogły mu za, pośrednictwem dru
ku być dostarczane, jako pokarm duchowy. P o 
sługiwaliśmy się też w roku ubiegłym wszystkimi 
trzema sposobami powyżej naznaczonymi, t. j. pró
bowaliśmy, co się da osiągnąć i przez zamówie
nia u pisarzów przez nas samych upatrzonych, 
prac z oznaczonym tematem, —- i przez rozpisy
wanie konkursów, — i przez chętne przyjmowanie



rękopisów nadsyłanych zkądkolwiekbądź do roz
patrzenia, ocenienia i (w pomyślnym skutku  tej 
czynności) publikowania. W ynik tej tro jak iej pró
by nie był w ogólności tak  pomyślny, ja k  się 
spodziewaliśmy, zrażać nas to je d n a k ‘nie może; 
w początkach bowiem każda rzecz je s t połączona 
z; trudnościam i i postępuje z oporem. Co się ty 
czy zamówień, niektóre tylko dopisały oczekiwa
niu —  większa ezęść rozbiła się o zbytnie zajęcie 
powoływanej osoby innemi czynnościami, o różne 
od je j woli niezależne, ale uzasadnione przeszko
dy, niekiedy jednak  i o zbyt wygórowane żąda
nia, którym  zadość uczynić dla samej ju ż  zasady 
nie było można. K onkurs został rozpisany raz 
jed en  tylko, ale od razu po tró jny , gdyż zażąda
liśmy w nim trzech różnych robót, a to w nastę
pujących przedm iotach: „O wzajemnych obowiąz
kach w rodzinie,® „Poszanowanie cudzej własno
ści,14 „W ykład wiadomości ludowi najpotrzebniej
szych w przedmiocie weterynaryi.® Na pierwszy 
tem at w płynęło w oznaczonym czasie robot 16. 
Z tych jedna tylko rzeczywiście treścią i formą 
odpowiedziała zadaniu — jes t nią nasza książeczka 
p iąta, wydana p. t. R odzina , wypracowana przez 
S tanisław a C zaję, nauczyciela’ szkoły ludowej 
w Frydrychowi each. Dwie inne prace w tejże 
m ateryi, po zrobionych w nich niektórych prze
istoczeniach także mogą zasługiwać na ogłosze
n ie ; ponieważ jednak  m ają za. przedm iot poszcze
gólne tylko względy, a nie całość pożycia w ro 
dzinie, zatem rozm ijają się z zadaniem , ja k  ono 
było sformułowanem w ogłoszeniu konkursu: prze
to  wydamy je  późn ie j, jak o  rzeczy nie mające 
z tym  konkursem  związku bezpośredniego, choć 
zkądinąd nie bez pożytku.

N a drugi tem at w płynęło opracowań 12: nie
stety  ani jedno z nich nie odpowiedziało warun
kom konkursu, a. choćby tylko w arunkom  zwy
k łe j publikacyi dla ludu. Są m iędzy nimi niektóre 
rzeczy wprawdzie nie bez wartości, i chętnie to 
uznanie tu ta j wypowiadam y; ale widać ze wszyst
kiego, że świadomość, co ludowi naszem u może 
być przydatną i ja k  dla niego pisać należy, b ar
dzo mało komu dotąd między naszymi pisarzami 
je s t jasną.

N a trzeci tem at, dotyczący weterynaryi, otrzy
m aliśm y prac wogóle 6", a między nimi 'k ilka  nie 
bez rzeczywistych zalet. P rzy  pomocy uproszo
nych do ocenienia tych robót znawców przedm io
tu, panów D r P . Seifmana, dyrektora szkoły we
terynaryi i Al. L itticha, członka rady sanitarnej, 
wybraliśmy z nich tę, k tó ra  najwięcej warunków 
w ymaganych w sobie łączyła, t. j .  pracę p. K u
bickiego, i wynagrodziwszy ją  przyrzeczoną kon
kursow ą nagrodą, wydamy tę książeczkę' jako 
num er w szeregu wydawnictw „Macierzy® z kolei 
V III  lub IX . T ak  więc z pom iędzy 34 wogóle 
konkursowych nadsyłek, dwie tylko tak ie  dało się 
wybrać, które m ogą być ogłoszone, jak o  zupełnie 
odpowiednie życzeniu.

Mniej pomyślny jeszcze wynik się okazuje, je 
żeli rzucim y okiem na tę mnogość różnych robót, 
do druku nam nadesłanych z w łasnego popędu 
ich autprów, któreśm y przeczytać, ocenić i na po
siedzeniach naszych wspólnie omówić musieli, — 
z tą  najczęściej po dyskusyi przeprowadzonej kon- 
k luzyą, że dziękując autorom  uprzejm ie za dobre 
chęci, należy im zwrócić te  m anuskrypta, nie 
zawsze naw et do przerobienia.

Takich robót, nie licząc w to powyższych 34 
p rac  konkursowych, było z jak ie  45. J a k ’dotąd, 
oprocz naszej książeczki p i e r w s z e j ,  którąśm y 
otrzymali na tej to drodze i chętnie zużytkowali 
jak o  przydatną, nie możemy na pewne orzec, czy 
bodaj t r z y  pism a z całego tego zapasu dadzą 
się spożytkować na nasze cele.

Szanowni autorowie praw ie wyłącznie zasypują 
nas poy ieściam i, nie pomnąc na to ,  że jak k o l
w iek i powieść nie może być wykluczoną z sze
regu naszych wydawnictw, to jed n ak  alfą i omegą 
ona w żaden sposób być nie może w wydawnic
tw ie , m ającem  za cel o ś w i e c i ć  u m y s ł  wie
śniaka, dostarczyć mu wiadomości zdolnych pod
nieść jego poziom pod względem moralnym i ma- 
teryalnym , przetworzyć go w człowieka pojm ują
cego swe położenie, swe potrzeby i środki uczy
nienia im zadość, przetworzyć go w obywatela 
k r a ju , powołanego i do udziału  w życiu publi- 
cznem. A  gdyby jeszcze te powieści przynajm niej 
dążnością swoją zawsze w pływ ały na umocnienie 
harm onii między odcieniami społeczeństwa i ra 
sami wspólnie zam ioszkującem i tę ziemię! Albo 
gdyby bodaj o tem  św iadczyły, że autorom  ich 
je s t pam iętnem , że nawet w najszlachetniejszych 
zam iarach nie rozpoczyna się nigdy żadnej budo
wy od dachu, ale z głębi od fundamentów; że to, 
do czego on w końcu , krok za krokiem  postę
pując, ma być doprowadzony, nie może w żaden 
sposób być punktem  w y jśc ia ! ...

Powyższe uwagi niech posłużą na uspraw iedli
wienie R ady W ykonaw czej tak  wobec R ady N ad
zorczej, ja k  i społeczeństwa całego, że jeżeli obe
cnie jak o  plon całorocznego działania naszego, 
sk ładam y tylko te 7 dotąd w ydanych książeczek, 
to ta  szczupła ilość publikacyj nie może być po
czytywaną za m iarę usilności pracy grona nasze
go. Nie podług tego sądzić o  niej należy. A  je 
żeli i te  nawet 7 książeczek nie odpow iadają może 
wszelkim oczekiwaniom, jak ie  założenie Macierzy 
Polskiej rozbudziło w publiczności, to i z tego 
sprawiedliwie czynić nam  zarzutu  nie można. W y
daliśmy, cośmy mieli najlepszego, najgodniejszego 
do  ̂ publikacyi. Z arzut słuszny pod tym  względem 
m ógłby nas spotkać tylko i jedynie w tym  razie, 
gdyby nam  kto udowodnił, albo gdyby nam  na- 
£jze własne sumienie mówiło, żeśmy rzeczy cen
niejsze kryli pod korcem , a ogłaszali, co się z n i
mi nie może równać.

M ając ju ż  przejść do trzeciego działu  przed
miotów, zapisywanych najczęściej na porządku 
dziennym naszych posiedzeń, dodajemy to je sz 
cze w "uzupełnieniu rzeczy powiedzianych w po- 
wyższem, żeśmy dawali odbić drukiem  książeczki 
dotąd ogłoszone przez M acierz w ilościach egzem
plarzy następujących: pierw szą w ilości egz. 5000, 
drugą także 5000, trzecią w ilości 3000, czwartą 
2000, p ią tą  w ilości 5000, szóstą 3000 egz., sió
dm ą 5000 egz. Razem  wiec w ogólnej liczbie 
28,000. H onoraryum  zaś, jak ie  (pominąwszy je 
den wyjątkowy wypadek) od 1 arkusza druku o 
16 stronach małej" oktawki autorom płacim y, wy
nosi za prace konkursow e po 30 złr., a we wszy
stkich innych razach po 25 złr. od każdego ar
kusza.

P rzystępujem y do sprawozdania z zajęć i po
stanow ień R ady wykonawczej w k ierunku trze
cim, tj. dotyczącym sposobu ja k  największego 
między ludem  rozpowszechnienia wydawnictw 
„M acierzy Polskiej.® Było to i je s t jeszcze nie
wątpliwie najtrudniejsze nasze zadanie.

Pierwszem pytaniem, jakie kierownikom insty-

tucyi musiało się tu taj n asu n ąć , b y ło : czy ksią
żeczki „Macierzy Polskiej® m ają być sprzedaw a
ne, czy rozdawane bezpłatnie?

Jednom yślnie oświadczono się za sprzedażą, na
turalnie za ja k  najniższą cenę, a i od takiej 
sprzedaży z licznymi na razie wyjątkam i, n ak a
zanymi przez miejscowe w arunki lub różnorodne 
okoliczności. Sądzono bowiem, iż należy coprę- 
dzej odzwyczaić nasz lud wiejski od ciągłej a 
zawsze poniżającej jałm użny, choćby ona była 
w postaci moralnej tylko ofiary, ja k ą  je s t książ
k a ; że koniecznem jes t przyuczać w ieśniaka do 
cenienia tej książki, dla ponoszenia czasem nawet 
drobnych ofiar pieniężnych, aby tylko mógł dojść 
do jej posiadania. N iewątpliwą bowiem jes t rze
czą, że książka przez w ieśniaka kupiona, m a w je 
go oczach i więcej wagi, i dążnością sw oją wię
cej nań wywrzeć potrafi wpływu, aniżeli gdyby ją  
otrzym ał w darze bezpłatnie.

W iadom o wszakże, iż i w innych w arstw ach 
społeczeństw a naszego książka uchodzi niestety 
za ostatnią praw ie potrzebę , za potrzebę, o k tó 
rej najmniej się myśli, i na k tó rą  nie wszyscy 
chętnie w ydatek ponoszą A cóż dopiero mówić 
o ludności w iejskiej, nie oceniającej dotąd do
statecznie samej oświaty, mającój z natury  rze
czy zapatryw ania w ogólności m ateryalistyczne i 
nadającćj groszowi o wiele wyższe znaczenie, niż 
je  mieć powinien i ma w istocie.

W obec tego i wobec uchw ały sprzedaw ania wy
dawnictw „M acierzy Polskiej,® zadanie rozpo
wszechnienia ich między ludem stawało się u nas 
tem trudniejsze, że nie m am y dróg, którem i za
granicą rozchodzą się tanie książki i czasopisma.

Dokończenie nastąpi.
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Kronika m iejscow a ? zagraniczna.
l i i c a l s ó w  7 czerwca.

X . Biskup krakowski w yjechał dziś w po łu 
dnie przy odgłosie dzwonów na dalszy objazd dye- 
cezyi, k tó ry  przerw ał, wróciwszy w niedzielę dla 
podejmowania u siebie dostojnego gościa X. arcy
biskupa Felińskiego.

—  Hr. Mieroszowski zdawać będzie ju tro  o 
godzinie 5 po południu spraw ę z czynności swych 
poselskich w R adzie państw a przed zgromadzonymi 
wyborcami.

—  Dobra wróżba. Dzisiejszy dzień św. M edar
da, uw ażany w razie słoty za zw iastuna długiego 
szeregu szeregu dni dżdżystych, daje do tej chwili 
(godzina 4) pomyślną otuchę pogody.

—  Książę Aosta w pow rocie z Moskwy prze
jechał te j nocy przez Szczakowę do W łoch.

—  P. Józef L i m b a c h ,  rodem  z Przem yśla, 
otrzym ał dziś n a  tutejszym  uniw ersytecie stopień 
dok to ra filozofii.

—  Ś lu b .  W e środę d. 6 hm. o godz. 8 wieczór, od
był się u OO. Kapucynów ślub p. Tom. Słomskiego, 
inżyniera w Przem yślu, z panną Kazimierą Henisz, 
córką ś. p. H enisza i p. Apolonii z Rosenfeldów, 
tujejszych obyw atelstwa.

—  J a i l  Syrek, Z Mogilan, zgłosił się do policyi 
tutejszej z oświadczeniem , że z powodu odmówie
n ia mu noclegu, podpalił stodołę karczm arza w Opat- 
kowiea.ch w d. 31 m aja r. b..

—  Żołnierze od inżynieryi, łam iąc kam ienie na 
Łysej Górze za P odgórzem , znaleźli tam  wczoraj 
nadpsute zwłoki dziecięcia, parę tygodni mieć mo
gącego, k tó re  na. cm entarz podgórski przeniesiono 
i stosowne śledztwo zarządzono.

— Szkoła kadetów dla pułków piechoty 
W Ł o b z o w ie .  W  daw nym parku królewskim w Ł ob
zowie, w okazałym budynku, mieści się szkoła k a 
detów dla pułków piechoty, sk ładająca się z czte
rech rocznych kursów. Oprócz przedmiotów ściśle 
wojskowych, fechtunku, gim nastyki i m ustry uczą się e- 
Iewi religii, historyi, geografii, m atem atyki, geom etryi, 
chemii, stenografii, rysunków, kaligrafii i obowiązko
wo języka niem ieckiego i polskiego, a na wyż
szych kursach francuskiego. Za staraniem  teraźnie j
szego kom endanta tej szkoły kap itana Metzgera, 
czuwającego prawdziwie po ojcowsku nad moral- 
nem i fizycznem wychowaniem powierzonej sobie 
młodzieży, nosiada szkoła w łasną kaplicę zaopatrzo
ną we wszystkie przyhory do odpraw iania mszy 
świętej w każdą niedzielę i święta. W  starożytnym  
parku, k tóry  je s t najlepiej utrzym any i w całym 
budynku, w salach do nauki i zabaw y dla uczniów 
widać energiczną i troskliw ą rękę kom endanta, k tó 
ry i o mogile E stery  nie zapom niał kazawszy całą ró 
żami obsadzić. W  zakładzie tym  dla przyszłych ofi
cerów, opróżnionych będzie w następnym  roku 
szkolnym, k tóry  się 16-go września rozpoczyna 40 
miejsc bezpłatnych, na pierwszy rok i tyleż miejsc 
także bezpłatnych na drugi rok. "Warunki przyjęcia 
są: ukończony rok 14, niższe gimnazyum lub niższe 
realne szkoły, fizyczne uzdolnienie do służby woj
skowej, a  przyjęcie do pierwszego lub drugiego 
roku zależy od wieku i wyniku egzaminu wstępne
go, k tó ry  się odbywa w pierwszych dniach sierpnia. 
Term in do przedłożenia podań w języku niemie
ckim, do c. k. k o m e n d y  s z k o ł y  w o j s k o w e j  
k a d e t ó w  w Ł o b z o w i e  kończy się dnia 25 li- 
pca. Pomimo tych dogodności i u łatw ień i pomimo 
że szkoła kadetów  we Lwowie została zeszłego ro 
ku zniesioną, tak  mało młodzieży z Galicyi stara 
się o przyjęcie do tego zakładu, że na 10 podań 
ledwie jedno liczyć można z k ra ju . D la mniej za
możnych rodziców i dla tych, k tórych  synowie 
czują powołanie do służby wojskowej, je s t dobro
dziejstwem bezpłatne i troskliw e kształcenie synów 
na oficerów, k tórzyby w krajow ych, pułkach z praw
dziwą korzyścią dla armii służbę pełnić mogli.

Grono nauczycieli składa się z dwóch kapitanów, 
10 poruczników, oficerów prawdziwie wykształco
nych, którzy z całem poświęceniem oddają się te 
mu żm udnem u zawodowi. O bliższych warunkach 
przyjęcia dowiedzieć się można w każdej komendzie 
wojskowej. Jedyna opłata, k tó rą  każdy uczeń ui
ścić musi, wynosi 12 złr. rocznie na książki i inne 
potrzeby naukowe.

—  T r j l i c z a  nad W isłokiem. D. 5 czerwca wy
buchł z południa z niewiadomej przyczyny w stodole 
włościańskiej ogień i przy silnym skwarnym połu
dniowym wietrze ogarnął w momencie kilkadziesiąt 
budynków. D la gorąca z płomieni smolnych sosno
wych ścian i strzech słom ianych, oraz tem peratury 
o 28 stopniach c iep ła , okazał się wszelki ratunek  
niemożliwym. Dwadzieścia dziewięć rodzin bez chle- 
ba, okrycia i przytułku, w czasie przednówku i na
wiedzenia okolicy nazajutrz po ogniu g radem , ni
szczącym i to zboże, co bardzo rzadko zeszło w polu. 
Udajem y się do litości bliźnich, upraszam y o rychłe 
nadesłanie jakiegokolw iek zasiłku na ręce p lebana 
w Gniewczynie lub w ójta w Tryńczy. Poczta P rze
worsk. X . J a n  Biega  w Gniewczynie.

—  GfadoMciem i nawałnicą nawiedzonych zo 
stało w dniach 17 i 28 m aja dw anaście gmin po
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wiatu gorlickiego. Zarządzono likwidacyę szkody, 
celem przyznania ulgi podatkowej dotkniętym klęską 
rolnikom.

—  Gazeta Lw otvska  donosi:
Zajście z przemytnikami- Ę- 1 b- m. między 

godziną 7 a 8 rano poddani tu tejsi Chaim K anner 
z Kocmyrzowa i Hersz Hellmann z Sielca, w po 
wiecie tarnobrzeskim  przemycali łodzią przez W i
słę okowitę z N adbrzezia do Sandomierza. W edług 
podania naocznych świadków czatowali w kępie na 
rzece pograniczni żołnierze rosyjscy, a zobaczyw
szy krypę z przem ytnikam i usiłowali ich ująć. Chaim 
K anner, ja k  pow iadają, uderzył jednego z żołnierzy 
rosyjskich wiosłem, w skutek czego dano do niego 
dwa strzały, z których drugi położył go na m iej
scu trupem . Hellm ann, widząc to, wskoczył do w o
dy i usiłował ocalić się pływaniem, żołnierze owi 
jednak  bili go wiosłami w głowę tak  długo, dopó
ki nie u tonął. W  k ilka godzin po tem krwawem 
zajfciu, trupa Chaim a K annera widziano złożonego 
w łodzi przy brzegu m iasta Sandomierza, zwłok 
H ersza H ellm anna zaś nie odszukano dotychczas.

—  W a l k a  Z  pszczołami- „Miesięcznik Galicyj
skiego Tow arzystwa Ochrony Zwierząt® opowiada o 
następującym  w ypadku : M aleńka miejscowość w bez
pośredniej bliskości St. Polten była niedawno wido
wnią okropnej sceny. Pewien w ieśniak wiózł parą 
koni dobrze wyładowany wóz drzewa do St. Polten; 
w drodze zgubił koń podkow ę, a wieśniak stanął 
rad  nie rad  przed kowalem, mieszkającym tuż przy 
gościńcu, ażeby mu tenże konia podkuł. Kowal ów 
wiejski trudn ił się także przy swojem rzemiośle ho
dowlą pszczół i miał już sporą pasiekę (około 50 
pni) w ogrodzie przytykającym  do kuźni. W ieśniak 
poruczył kowalowi konie, sam zaś odszedł na chwilę. 
Podczas gdy kow al zajęty był w kuźni przyrządze
niem podkowy, nadleciało k ilka pszczół i zaczęło 
kąsać konie. Konie jeszcze dosyć młode, rozwście- 
klone holesnem i ukłuciam i pszczół, ruszyły i pole
ciały z wozem obładowanym  drzewem jak  szalone 
prosto w ogród i przełam ały płot okalający ogród 
i pasiekę. Cały szereg ułów (około 25) został w j e 
dnym mom encie przewrócony i zdruzgotany kopy
tam i i kołam i, podczas gdy pszczoły w ogrom nej 
ilości z ułów  wylatywały, ażeby się zemścić na ni
szczycielach. K onie mogły już tylko kilka kroków 
naprzód zrobić , gdyż w net staną ł im na przeszko
dzie na 12 cali gruby  m ur ogrodowy. Pszczoły rzuciły 
się z zaciekłością n a  ko n ie , k tó re  tymczasem za
plątawszy się w  krzakach, razem  z wozem się p rze
wróciły. W ytężywszy je d n ak  wszystkie swe siły, z e r 
wały się z ziemi i s ta ra ły  się urw ać od w ożu, ale 
nadarem nie. Podkow am i i dyszlem wybiły podczas 
tego spory o tw ór w m urze , niem ogąc jednak  dać 
rady, upadły n a  ziemię i poddały się zupełnie pszczo
łom, napadającym  n a  nie w coraz gęstszych i li
czniejszych ro jach . Cała ta  okropna scena nie trw ała  
może ani dziesięciu m inut. K ow al wyszedł na dwór, 
chcąc zobaczyć, co się tćż z końmi dzieje, a nie 
wyprzągł ich dlatego, bo sądził, że pszczoły od wielu 
la t z końm i obznajom ione, nie zrobią im i tym  r a 
zem nic złego. Jednakow oż przerachow ał s ię , gdyż 
w pasiece było kilka nowych ułów. Rozdrażnione 
pszczoły opadły także kow ala i okropnie go po 
kłuły. Jed en  koń zginął w skutek pokłucia w dwie 
godziny, drugi zaś w pięć godzin. Śmierci kowala, 
w tak  okropny sposób p o k łu te g o , oczekują w k a 
żdej chwili.

— Eksplozya w  teatrze hanowerskim. —
W zeszłą niedzielę dawano w dworskim teatrze  
w Hanow erze M ałgorzatę  Gounoda, i w chwili k ie 
dy Mefistofeles w akcie I I  śp ie w a: „Mąż tw ój u- 
m arł i pozdraw ia cię,® dała się słyszeć słaba deto- 
nacya i równocześnie odbiła się łuna n a  prawej 
kulisie b o cz n e j, k tó rą  ujrzeli tylko widzowie sie
dzący na k rańcu  lewej strony tea tru . Poniew aż 
jednak  o rk iestra  bez przerwy g rała  i śpiewacy po
zostali n a  scenie, publiczność zachowała się spokoj
nie. W tem  słyszeć się dał nagle na scenie plusk 
wody z o tw artych hydrantów  i woń spalenizny za
częła się szerzyć w parte rze; śpiewacy coraz w ię
kszy okazywali niepokój i członkowie orkiestry, m a
ją c  zwrócone oczy n a  scenę, wychodzili z tak tu . 
W tedy  około 30 widzów opuściło teatr, ale za ra
zem z k ilku  stron  odezwały się głosy: „Siedzieć spo
kojnie!® Ze sceny również zawołali p. B letzacher i 
panna H eld : „N iem a niebezpieczeństw a—  siedzieć!® 
W istocie w ciągu dwóch minut usunięto wszelkie 
niebezpieczeństwo. Eksplozya nastąpiła w aparacie 
służącym do w ytw orzenia św iatła księżycowego. 
A parat ten  sk łada się z dwóch halonów, z k tó rych  
jeden  napełniony kw asorodem , drugi gazem i oba 
połączone są w ężem , w którego  końcu tworzy się 
płomień. Przez jakąś niedocieczoną dotąd pomyłkę 
płom ień cofnął się w ew nątrz węża i sprowadził wy
buch gazu. P rzy  tej sposobności równie aktorow ie 
ja k  publiczność dali dowody zimnej krwi, przez co 
unikniono wypadków, których w każdym razie nie- 
tyle wybuchły pożar, ja k  popłoch zawsze je s t po
wodem.

—  Procesya Bożego Ciała w  Genui. "W G e
nui wybuchła," z powodu p rocesji Bożego Ciała, za
cięta uliczna w alka pomiędzy katolikam i i bezwy
znaniowymi. P re fe k t m iasta otrzym ał był podanie 
podpisane przez czterdzieści tysięcy katolików  o 
pozwolenie odpraw ienia procesyi na u licy ; nie chciał 
się jed n ak  do tej prośby przychylić. Odmowa ta  
spowodowała silne wzburzenie wśród znacznej licz
by mieszkańców. W  czasie nabożeństwa Bożego 
Ciała, liczne tłum y zebrały się na placu św. W a
w rzyńca, dom agając się, aby procesya, odbyw ająca 
się w ew nątrz kościoła, wyszła na ulicę. Ż ądania te  
i w samej św iątyni znalazły echo; jeden  z zapa
leńców w yrw ał z rąk  duchownego krzyż i wyszedł 
na ulicę, pociągając za sobą wielu uczestników n a
bożeństwa, k tó rych  ukazanie się było sygnałem  do 
gwizdań, krzyków  i obelg ze strony tłum nie także 
zebranej party i bezwyznaniowców. Zjawienie się 
policyi uspokoiło nieco tłumy, ale, gdy katolicy za
intonow ali pieśń Fangę lingua, bezwyznaniowcy od
powiedzieli hymnem G aribaldego. Zapał katolików  
wzrósł jeszcze za ukazaniem się we w rotach św ią
tyni A rcybiskupa, k tó ry , według zwyczaju, pob ło 
gosławił lud. K om isarz policyi polecił swoim p o d 
komendnym, by uczestników procesyi wprowadzili 
przem ocą do kościoła, lecz rozjątrzony lud rzucił 
się na polieyantów  i rozpoczęła się krwaw a w alka, 
k tórej tylko przybycie wojska koniec położyło. K il
ku kato lików  aresztow ano. W ieczorem dnia tegoż 
bezwyznaniowcy zebrali się znowu licznie przed 
mieszkaniem Arcybiskupa, śpiewając hymn G aribal
dego, lecz polieya ich rozproszyła.

— Zabytki s ta ro rz y m s k ie .  Z Yarallyi, w wę- 
gierskiem hrabstwie Hunyady, gdzie pod kierowni
ctwem archeologa p. Emicha od dłuższego czasu 
prowadzone są poszukiwania za szczątkami starego 
miasta rzymskiego, donoszą wiedeńskiej Dęut, Ztg, 
iż w ostatnich dniach robotnicy odkopali w pobli
żu murów amfiteatru, już dawniej odkrytego, ruiny 
budynku, który widocznie służył przed wiekami za 
łazienki. W krótce też rozpocznie sig rozkopywanie

  ........

św iątyni boga-słońca, M ithrasa. O dkopane zabytki 
przewiezione będą do muzeum w Deva.

—  "W Ameryce zawiązaną została now a liga 
irlandzka dla popierania narodow ego ruchu w k ra 
ju  rodzinnym . Prezesem  je j obrany został A leksan
der Sullivan, adw okat z Chicago. Był on najprzód 
zecerem , następnie bardzo czynnym reporterem  
dziennika Chicago rI im e s , w reszcie uzupełniwszy 
swoje w ykształcenie poświęcił się adwokackiem u 
zawodowi, a w roku  1875 otrzym ał z wyborów 
korzystną posadę pisarza m iasta. W  tymże czasie 
ożenił się z panną Buchanan, gorącą irlandzką pa- 
tryo tką , nauczycielką w jednym  z m iejskich nau 
kowych zakładów. Z je j to  powodu wynikła zacię
ta  sprzeczka : w komisyi szkolnej, k tó re j jeden  
z członków, A nglik rodem , wyrzucał innemu, I r 
landczykowi, iż posady rozdaje swoim zausznikom 
na dowód czego przytoczył nom inacyę pani Sulli- 
wan, k tó ra  w kw adrans później ju ż  w iedziała o 
przebiegu całej sprawy i zawiadom iła o niej m ałżon
ka. Ten nic nie odpowiedziawszy, wziął żonę pod rękę i 
rew olw er do kieszeni i udał się w prost do m ie
szkania A nglika, nieprzychylnego sobie członka ko 
misyi szkolnej. Znalazłszy się w jego  obecności, 
niedługo z nim dyskutow ał i zamieniwszy tylko 
k ilka obelżywych słów, zastrzelił go z rewolweru, 
a sam oddał się w ręce sprawiedliwości. Trzy ra 
zy staw ał przed sądem przysięgłych, a sędziowie 
nie zgodzili się na w ym aganą praw em  jednom yśl
ność, dla skazania podsądnego; wreszcie został u- 
wolniony. Czas spędzony w więzieniu poświęcił Sul
livan na studyow anie nauk  praw nych i je s t dziś 
jednym  z najbardziej wziętych adwokatów. Temu 
to energicznem u i nieprzebierającem u w środkach 
człowiekowi powierzyli am erykańscy Irlandczycy o 
piekowanie się spraw ą ojczystą.

WIa«Iomośc*i polteyjise. Straż policyjna 
przytrzym ała: W ładysław a Szurka, F ranciszka W ą
sika i S tefana B ijałda, podrostków , za kradzież że
laznej m iary  m etry czn e j; Annę K ry n ieck ą , za k ra 
dzież pieniędzy; Ja n a  K ruczkow skiego , za zgorsze
nie publiczne.

W  policyi złożono książkę do nabożeństw a p. t. 
„O łtarzyk codzienny,® z obrazkam i i z podpisem 
„K arola S .,“ k tó rą  znalazł w czoraj n a  p latacyach 
pod Zamkiem p. Ja n  Orliński, jednoroczny ochotnik 
z 56 pułku piechoty.

Repertuar teatralny.
Początek o 7 ł/2-

W  s o b o t ę  9 g o : W ielkie Bractw o , kom edya hr. 
Ja n a  A leksandra F red ro . Benefis i ósmy w ystęp B. 
Leszczyńskiego.

W  n i e d z i e l ę  lO go: Noc Św ięto jańska , Sta- 
szczyka.

— Wysta wa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
lle j do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 80 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a 
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium mąjus) zwidzać można co
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni
wersyteckich bezpłatnie.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so
boty od g. lOej do 12fj.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (V krypcie na 
Skałce). Grób Skargi (u Sgo Piotra"), oraz Skarbce kate
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwi!acb 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

—  D. 7go czerwca chm urnaw o; term . od 13‘3 
doszedł do 28‘1 C. B arom etr idzie w górę; o go
dzinie 7ej rano  d. 8go stan  jego  był 737-3 millim., 
term . 17-6 0 .—  W ia tr  półn.-wschodni. '

—  W  sobotę d. 9go czerw ca: Ś. F elicyana m.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i mm kotce.

Wydanie Moelianowsfeleg-o. O gląda
liśmy dziś w A kadem ii pierwszy egzem plarz, na
deszły do K rakow a, warszawskiego w ydania Jan a  
Kochanowskiego —  i oglądaliśm y go z radością. 
Onorate 1’altissim o poeta. Zaiste pięknie kom itet 
warszawski z tego przykazania się wywiązał. Na 
czele znajdujem y po rtre t w ieszcza, odtworzony 
przez Buchbindera, następnie P sa łte rz  z w ybor
nym, przew ażnie gram atycznym  kom entarzem  K ryń
skiego, potem  ciekawe nadzwyczajnie melodye 
G om ółki, przepisane na nuty dzisiejsze, dalej 
P ieśni z pięknem i objaśnieniam i W łoszka i P lan- 
kiew icza, wreszcie pieśń o Sobótce i Pam iątkę 
H rab i na Tęczynie w opracow aniu Chmielowskiego 
i K arłowicza. Prawdziwie nie grosz wdowi od 
biednej W arszaw y. P ap ier i druk wyborny, staran
ność wielka, k a rty  tytułow e pierwszych wydań dane 
w podobiznach. T eraz od społeczności kupującej 
zależy, aby uczciła ze swej strony poetę i prenu
m eratą odwdzięczyła się W arszaw ianom  za ich 
piękne w iązanie.

P. Jan  L a m ,  znany humorysta, rozpoczął w Gaz. 
Lwowskiej szereg feiletonów p. t. „Z kraju i ze 
świata. ®

W ystawa „H ołdu Pruskiego® w Rzymie, 
w skutek naglącej prośby księcia R uspoli, prezesa 
wystawy, nadesłanej z Rzymu do M atejki, przedłuża 
się do końca b. m. N astępnie z rozporządzenia "Wy
działu krajow ego obraz przybędzie do K rakow a i tu  
już sta le przechowanym  zostanie do czasu um ie
szczenia go w edług przeznaczenia ofiarodawcy.

Juliusz V e r n e  napisał nową powieść p. t. „Ke- 
raban -le -T e tu .“ Akcya te j powieści odbywa się nad 
brzegam i m orza Czarnego.

W zn o w ien ie  „ P o z y ty w n y c h "  
iVa rzym skiego.

(7 -mg występ p  Leszczyńskiego).
Ku prawdziwem u zadowoleniu licznie zgrom a

dzonej publiczności, odegrano wczoraj w teatrze 
Pozytyw nych  Narzymskiego — tę cen n ą , czystej 
wody perłę  w repertuarze nowszych komedyj 
polskich.

B ył to siódmy gościnny występ p. Bolesława 
Leszczyńskiego, który przy jął na siebie rolę Alfreda.

W ykonał tę rolę utalentow any gość warszawski 
poprawnie, gładko i elegancko, bo -— ja k  mówi
liśmy ju ż  nieraz —  w zręcznem i dystyngowa- 
nem oddawaniu ról salonowych, pan Leszczyński 
celuje. Nie m ożna jednak  pow iedzieć, aby ta  
ro la b y ła  popisową dla pana L ., aby w niej (jak 
np. w ro li P etrucbcia  w Złośnicy  Szekspira) ta 
len t artysty  znalazł tak  właściwe i wdzięczne dla 
siebie pole, że na niem z naszych artystów rzadko 
kto  mu sprosta, a nikt go prześcignąć nie potrafi. 
Rodzaj ta len tu  pana L. nadaje się najwięcej do

i

ról, gdzie potrzeba siły i energii, i gdzie w jakim kol
wiek kierunku, bądź to traicznym , bądź komicznym, 
dadzą się one wykazać. Rolę zaś taką, ja k  A lfre
d a , w ykonał pan L. dobrze i przyzwoicie —  
lecz konwencyonalnie, nie przerastając w mej 
bynajmniej wielu innych inteligentnych i ru tyno
wanych artystów, którzy w dodatku mogliby miec 
właściwsze dla tej roli w arunki zewnętrzne.

W  komedyi Narzym skiego w ystąpił też po raz 
pierwszy w roli starego D owgiełły, nowo angażo
wanie artysta  p. Symaszko.

O ile po tym  pierwszym występie sądzić można, 
zdaje się, że m łody ten artysta je s t wcale dobrym  
dla naszego tea tru  nabytkiem . W  grze jego daje 
się spostrzegać wiele in te ligencyi, swobody i tej 
trafności w wyborze właściwych dla oddania d a 
nego typu środków technicznych, k tóra  cechuje 
dobrą szkołę i talent. P an  L. um iał dobrze ucha- 
rakteryzowaó się, ubrać, a naw et chodzić i ruszać 
się jako  staruszek — i wogóle um iał stworzyć 
z ‘postaci Dow giełły typ Litwina ze złotem ser
cem i m ądrą głową, bardzo sym patyczny i praw 
dziwy. Zarzucilibyśmy mu tylko, że chcąc naśla
dować głos s ta rca , nadużyw ał (zwłaszcza w o- 
statnich dwóch aktach) zbyt wybitnego falcetu, 
co stanowiło dysharm onię z poważnym nastrojem  
roli.

Pan  Siemaszko doznał bardzo przychylnego od 
publiczności p rzy jęcia , bo sypano mu oklaski 
i wywoływano go kilkakrotnie. Mamy też nadzie
j ę ,  że artysta  usprawiedliwi swą przyszłą dzia
łalnością tak  pochlebne uznanie.

Obsada innych ról kom edyi była dobrą. Miłem 
bardzo i pełnem  uroku dziewczęciem (H anną), 
była panna Pysznik. Panna Disterlo — rolę przed
stawicielki pozytywizmu w świecie niewieścim , 
(hrabianki Ju lii) odograła z w dziękiem , swobodą 
i właściwem —  gdzie tego potrzeba było —  uczu
ciem. Toalety panny D. odznaczały się, jak  zawsze, 
wykwintnym smakiem. Z p. Arwina był dosko
nały Genio. W  ostatnim  akcie charakteryzacyą 
swą wywołał powszechne uznanie. P anna Woj- 
nowska, p. Szymański, p. Sobiesław i p. Gliksou 
grali bardzo dobrze. Inni —  dość przyzwoicie 
dostrajali się do całości, wogóle składnej i gładkiej.

L . K.

P r o to k ó ł  o b ra d
komitetu budowy pom nika M ickiewicza.

Posiedzenie l i  d. 28 m aja  1883 r.
Obecni: D r W eigel Ferdynand, prezydent m ia

sta. Z a sekretarza: członek kom itetu Beaupre. 
Członkowie: Friedlein Józef, D r Jordan  Henryk, 
prof. D r Łepkow ski Józef, prof. Dr Łuszczkiewicz 
W ładysław, K siężarski Feliks, D r Majer Józef, 
Muczkowski Stefan, hr. Przeździecki K., hr. Poto
cki Artur, JE . Popiel Paweł, D r Szlachtowski F e
liks, prof. D r Sokołowski M aryan, prof. D r hrabia 
Tarnowski Stanisław . Z grona młodzieży akad. 
Beaupre, Damski, Pawlikowski, Zgórski. Przewo
dniczący, otwierając posiedzenie o godzinie 5V2 
wieczorem, odczytuje listy  i telegram y: pp. m ar
szałka krajowego Zyblikiewicza, JE . hr. Włodz. 
Dzieduszyckiego, Wl. Mickiewicza, Ed. Odyńca, 
K antaka, hr. Cieszkowskiego, Dobrowolskiego i 
Szymanowskiego, którzy usprawiedliwili swoje 
nieprzybycie na posiedzenie komitetu.

Członek komitetu p. Paw likow ski przedstawia 
nowo wydelegowanych przez młodzież akadem i
cką członków komitetu pp. Damskiego i Zgór- 
skiego.

W iceprezydent p. Muczkowski odczytuje spra
wozdanie z dotychczasowego stanu funduszów, 
z którego się okazuje, iż kap ita ł zebrany na po
mnik Mickiewicza, wynosi obecnie: I) na książe
czkach Kasy oszczędności, w prezydyuum m iasta 
zachowanych: a j  w kapitale 29,956 złr. 83 cent., 
b) w procentach po dzień 30 czerwca obliczonych 
1,868 złr. 54 c., c) w listach zastawnych Tow. 
kredytów, m iasta W arszaw y 2,600 rs". = :  3,100 złr., 
d) w 3 egzemplarzach illustrowanego P ana T a
deusza  63 złr., e) u osób składkam i zajmujących 
się circa 6,000 rs. =  7,000 złr. II) na książeczkach 
K asy oszczędności w Czytelni akad. w kapitale 
48,606 złr. 78 ct., w procentach od tychże po ko
niec czerwca 1883 r. 3,492 złr. 31 cent. Ogółem 
94,087 złr. 46 ct.

Przewodniczący podaje do wiadomości komitetu 
pismo r. m. W alerego Rzewuskiego, w którem, 
powołując się na objawioną opinię w pismach 
lwowskich i warszawskich, pragnie, aby pomnik 
Mickiewicza stanął na  nowo założyć się mającym 
placu imienia Mickiewicza, powstałym z przyłą
czenia części ogródka Biblioteki Jag ie llońsk ie j, 
kaw ałka ulicy^Gołębiej i placu pozostałegojprzed 
nowo budującym się gmachem uniwersyteckim, a. 
cofając dawniejszy swój, w Radzie m iasta uczy
niony wniosek, wedle którego pomnik m iałby sta
nąć przed samym gmachem budującego się Uni
wersytetu, uprasza o uwzględnienie obecnego przed
stawienia.

Na wniosek wiceprezydenta Muczkowskiego ko
mitet uchwala przedstawienie to wziąć pod bliższą 
rozwagę, przy dyskusyfnad  program em  konkursu, 
na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
zamieszczonym. W  dyskusyi nad wnioskiem tym 
przeprowadzonej, w której brali udział członko
wie: D r Majer i Dr Jordan, wniosek ten przy
jęto.

JE . p. Paw eł Popiel, jako  przewodniczący ko
misyi programowej konkursu na pomnik Adama 
Mickiewicza, zdaje spraw ę z dotychczasowych czyn
ności komitetu, poczem członek komitetu profesor 
Łuszczkiewicz odczytuje projekt, ułożony przez 
komisyę. W dyskusyi ogólnej n ik t nie zabiera 
głosu. Poczem przystąpiono do dyskusyi szczegó
łowej.

Ustęp I. „Pom nik stanąć m a w Rynku miasta 
Krakow a w pobliżu kościoła P anny Maryi i Su
kiennic przed szeregiem domów połaci południo
wej Rynku. Odpowiednie miejsce wskaże dołączo
ny plan sytuacyjny.® .

W dyskusyi przeprowadzonej, prof. hr. St. Tarnow 
ski, Dr Majer, Przeździecki i D r Szlachtowski po
pierają myśl zaw artą w piśmie r. m. Rzewuskie
go, a ostatni jest tego zdania, aby sprawę tę  od
roczyć aż do miesiąca września, k iedy z powodu 
jubileuszu 200-letniej Odsieczy W iednia na  licz
niejszy zjazd członków liczyć będzie można. Dr 
Jordan jest zdania, aby ze względu, że na dzisiej- 
szem posiedzeniu je s t tylko obecnym jeden czło
nek, rpoza Krakowem  zam ieszkały —- a uchwała 
stawiania pomnika w Rynku, d. 3 m aja rr"z. za
padła w  nader licznym komplecie członków za
miejscowych, dzisiejsze posiedzenie odroczyć, a o 
porządku dziennym posiedzenia wyznaczyć się ma
jącego, zawiadomić wszystkich członków z wyra- 
źnem nadmienieniem, że na posiedzeniu tem zade-
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cydowanem być ma ostatecznie wybór miejsca pod 
pomnik.

JE. Popiel i prof. Dr Sokołowski przemawiają 
przeciw odroczeniu, oraz przeciw przedstawieniom 
r. m. Rzewuskiego, zwłaszcza, że pomnik proje
ktowany jest na placu nieistniejącym i nikomu

Srócz wnioskodawcy, nieznanym. Wiceprezydent 
luczkowski upatruje jeszcze te trudności, że cześć 

grantu, na którym ma powstać plac Mickiewicza 
nie jest własnością miasta, że nabycie od skarbu 
państwa części gruntu nie będzie łatwem i szybkiem 
a  co najważniejsza, ogród, z którego powstać ma 
przyszły plac blisko o półtora metra nad bo
ziom ulicy jest wzniesiony, jest więc zdania, aby 
przed ostateczną decyzyą komisya programowa ob
jawiła pieiwej swą opinię, a przedewszystkiem, aby 
projektujący założenia placu przedłożyli dokładne 
dane, na podstawie których sprawa ta mogłaby 
byń załatwioną. Członek Beaupró był zdania, aby, 
jeśli odroczenie nastąpić ma, takowe ograniczyć 
po koniec czerwca b. r.

W  głosowaniu przyjęto wniosek odraczający 
członka Dra Szlachtowskiego, co do terminu od 
roczenia z poprawką członka Beaupró.

Następnie prof. Dr Sokołowski, imieniem człon
ków komisyi programowej, oświadcza gotowość 
objawienia opinii o propozycyach r. m. Ezewu
skiego, skoro wnioskodawcy przedłożą projekt: 
1. O niwelącyi gruntu na przestrzeni dzisiejszego 
ogrodu bibliotecznego, któraby zrównała poziom 
biblioteki z poziomem ulicy Gołębiej, a względnie 
z nowo budującym się uniwersyteckim gmachem, 
tudzież o stosunku* co do wysokości ulicy Jagiel
lońskiej do plantacyj, zkąd będzie główny widok 
na posąg. 2. O fasadzie i położeniu budynku, ma
jącego' zastąpić dzisiejsze Collegium minus, na tle 
którego pomnik ma się rysować. 3 . O tern, jakie 
budynki, czy przybudowania dzisiejszebędą na tym 
planie zmienione, dla jego uporządkowania, i ja 
kie nowe baryery, lub podmurowania, tarasy lub 
schody zastosowane być m ają , aby przejście 
z miejsc wyższych do niższych ułatwić.

Wiceprezydent Muczkowski wnosi, aby Prezy
dent miasta zawezwał p. r. m. Ezewuskiego do 
przedłożenia w tym kierunku danych, o których 
prof. Sokołowski wspomina, a to w terminie trzech 
tygodni, poczem przedstawienia p. Rzewuskiego 
w krótkiej drodze zechce przesłać komisyi pro
gramowej do ostatecznego zaopiniowania i przed
stawienia wniosków na najbliższem posiedzeniu.

Wnioski prof. Dra Sokołowskiego i Wiceprezy
denta Muezkowskiego przyjęto.

Dr Majer wnosi, aby już dziś komitet odniósł 
się do Rady miasta z zapytaniem, czy gotową 
jest odstąpić plac w Rynku pod budowę pomnika 
przez komisyę programową wskazany. Wiceprezy
dent Muczkowski sprzeciwia się temu wnioskowi 
wobec niepowziętej potąd stanowczej uchwały ko
mitetu, gdzie pomnik ma stanąć. Wniosek Dra 
Majera komitet przyjmuje.

Koniec posiedzenia o godzinie 7ya wieczorem.

7-80 do 8 10 złr.* poślednie od 7*50 do 7*80 złr.; 
[jęczmień piękny’ od 7-85 do 8-10 złr.; pośledni 
od 6-50 do 7*25 złr.; owies od 8*25 do 8*80 złr.; 

"roch od 9-25 do 10*75 złr.; fasolę od 13*— do 151 
złr.: tatarkę od 9*25 do 11-— złr.; proso od 8*501

(170-16)

Cii \ J \ X  ~«*   / Ł - —— W ̂  ,

do 10.  z i r .• wykę od 9*75 do 10*50 złr.; jagły od
13-__  do 15-— złr.; kukurudzę od — do • —
złr.; rzepak od — do — - złr.; koniczynę 
czerwoną od 
do złr.

—■— do ' | ___e
..— do —•— złr.; białą od —• —

0 > o e ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo I 
po 20 20 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14*90 marek (8 złr. 72 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13*50 marek (7 złr. 90 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33*— mark. (19 złr. 30 cnt.). |

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: j 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

^  najobficiej
"alkaliczna woda m ineralna |

S 1 C X R W I 0 W A
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach  żołądka i pęcherza.

p a s ty lk i  pektoralne i do trawienia.
H enryk M attoili, Karlsbad (Czechy).

Wiedeń 7 czerwca.
7>  Okowita. N a naszem targow isku przy b ra

ku popytu  i podaży, notow ano nom inalnie bez zm ia
ny 34 złr.

P e s z t ,  6 czerw ca: 31*75— 32*25 z ł r .—  W ro - I Ostatnie wiadomości.

akow. Jeżeli p. Abeles jest oskarżony o oszustwo, 
to sprawozdawca lwowski telegrafuje do Nowej 
f t-m y , ze znowu jeden proces lic  toczy rzucają-
G alW  * • 1W J° r  ^ołeczeństwo ' p o l s k i eI Galicyi; jeżeli jednak p. Abeles zapisał 40 000 

Ułr. na szpital miejski to ów szanowny reporter 
zdaje sprawę swemu dziennikowi '„a -

I szlachetni zyd,i H i, m c y, tob , J f CTf  ™
szła nigdy do dobroczynnych instytucyi 0 ?ó* 
w wypadku wyboru p. Kamińskiego żydzi stanisła 
wowscy występują w łamach Tagblattu i Nowe 

\Pressy jako najszczersi p o l s c y  patryoci.
Nie do nas należy wchodzić w ocenienie czy 

żydzi stanisławowscy, głosując za p. Kamińśkim 
linieli zamiar występować w charakterze żydów 
I Niemców czy Polaków, ocenienie to pozostawia
my wprawnym w rozróżnianiu tej kwestyi kore 

I spondentom wiedeńskich dzienników z Galicyi 
I Naszą rzeczą jest tylko stwierdzić, że p. Kamiń 
I ski został wybrany głosami żydów stanisławow
skich, a jeżeli ten fakt jest dia Togblattu i No- 

I wej Pressy bolesnym, to umiejąc oceniać przy- 
I krosc wszelkich politycznych niepowodzeń, wyra
żamy nimejszem powyższym dziennikom z powo
du stanisławowskiego wyboru naszą kondolencyą

c ł a  w 6 czerw ca: na czerwiec 56*20 m rk., na lipiec 
56*20 m rk. —  S z c z e c i n ,  6go czerw ca: w m iej
scu 56*90 mrk., n a  czerwiec-lipiec 56*40 m rk., na 
sierp.-wrzesień 57*60 m rk., na wrzesień-paźd. 58*— 
m rk . —  B e r l i n  6 czerw ca: w m iejscu 56*90 mrk., 
na czerwiec-lipiec 56*60 mrk., n a  sierpień-wrzesień 
57*80 m rk., na w rzesień-paździem ik 56*90 m rk .—  
P a r y ż ,  6 czerw ca: n a  ten  miesiąc 51*— frk., na 
lipiec 51*75 frk., na lipiec-sierpień 52*—  frk, 
w rzesień-grudzień 52*—  frk.

UFafta. W i e d e ń  7 czerw ca: za 100 kilo z cłem 
z dworca 22*75— 23*— złr.— *) T r y e s t ,  6 czerwca: 
za 100 kilo bez cła 9*60-------*—  złr. —  B r e m a ,
6 czerw ca: za 50 kiło 7*55 m rk. —  H a m b u r g ’ 
6 czerw ca: w miejscu 7*40 mrk., n a  czer. 7*40 mrk., 
na sierpień-grudzień 7*85 m rk. —  A n t w e r p i a ,  
" czerw ca: za 100 kiło 18*25 f rk .—  N o w y  J o r k  
6 czerwca: za galonę na czerwiec 73/4 ct. p a p ., w F ila 
delfii n a  czerwiec 7%, ct. pap., n afta  surow a 7 1/, 
ct. pap.

*) Nafta galicyjska 21*50—22 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości 

& biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kieparzu 

dnia 7 i 8go czerwca.
Przy dość znacznym dowozie zboża na wczo

rajszym targu na Baranie, ruch i obrót były oży
wione, a cena pszenicy i żyta podniosła się. Po
mimo wzmocnionej ceny dowiezione zboże w krót
kim przeciąga czasu zakupionem zostało.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 45*— 
do 54*— złp.; żyto na 227 funtów od 35*— do 
39*— złp.; jęczmień na 202 f. od 28 do 34*— 
złp.; owies na 138 funtów od —*— do —. złp.; 
jagły na 250 funtów od —*— do *— złp.; proso 
na 250 funtów od —.■— do —.— złp.

rnnych produktów nie dowieziono, lub w tak 
małej ilości, iż cen nie notowaliśmy.

Wskutek podniesienia się cen pszenicy na tar
gach zagranicznych, popyt o piękną pszenicę 
powiększył się, przez co stawiano wyższe żądania 
na dzisiejszym targu kleparskim, które częściowo 
uwzględniano. Żyto przy znaczniejszym dowozie 
a mniejszym popycie uległo zniżce; jęczmień 
i owies  ̂ płacono po cenie z ostatniego targu. Po- 
Pyt o jęczmień zmniejszył się, piękny znajdował 
kupców po cenie z ostatniego targu, pośledniej
szy zaniedbano.

Nasiona strączkowe prawie żadnej nie uległy 
zmianie.

Pokup po większej części odbywał się na miej
scowe potrzeby.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 8*—- do 10*25 złr.; czerwoną od 9*— do 11*—- 
złr.; białą od 8*50 do 10*50 złr.; żyto piękne od

Wiedeń 7 czerwca.
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono cielą t 3614, zabi

tych wieprzów 2 6 5 , zabitych owiec 7 2 , żywych 
owiec 3262, żywej nierogacizny 1792.

C ielęta płacono 30 do 45, 50, 56 złr.; zabite w ie
prze 46 do 50, 56 złr.; zabite owce 40 do 48 złr.; 
żywe owce ciężkie (d la  wywozu) 50 do 54 złr.’ 
lekkie 40 do 42 za 100 kilo mięsa; żywą nieroga- 
ciznę galicyjską 34 do 38, 40, 42 złr.; w ęgierską 46 
do 50, 51 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

Andrychów 5-go czerw. Płacono za 100 
kilogr. pszenicy 09*60, żyta 8*50, jęczmienia 7*20, 
kukurudzy 9*50, owsa 6*80, grochu 10*70, socze
wicy 16-50, jagły 12*—, hreczki — , ziemniaki 
2*80, siana 3*20, słomy 2*60 złr.

Artyfenły w  rtzłale N a d e s ła n e 1 n ie  ^ocleo< 
daą od Hedalkcyi.

N A D E S Ł A N E .

Padaczkę i wszelkie c h o r o b y  nerwowe 
wyl eczą  listownie 'specyalista 
Dr Killisch w Dreźnie w Sa

ksonii. Mnóstwo wyleczeń. Złoty medąl Towarz. 
naukowego w Paryżu. (1271-4-10)

N A D E S Ł A N E .  (1109)

Katary i zapalenie oskrzeli mogą być wyleczo
ne w bardzo krótkim czasie przez użycie Ziar
nek z kreozotu, roztworzonych w tranie sztokfisza 
aptekarza Sabourdy w Paryżu. Flakoniki zawie
rające 120 kapsułek wraz z metodą znajdują się:

W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

N A D E S Ł A N E .  (1174-1)

Waldheima wydanie urzędowego kursbuchu.

Der Conducteur. F = ^ i l ;
i- . ■  , . ^  przewodnikiem w sto
licach i planami Wiednia, Pragi, Budapesztu i Tryestu — 
kilku mapami i wielu widokami. Cena 50 et., pocztą 60 ct.

O strzega się  przed zakupnem  przedruków.

Wychodzi w Wiedniu dziennik Tagblatt, mało 
znany w naszem społeczeństwie, który tern istnieje, 
ze codziennie z pierwszej lepszej przelatującej 
muchy robi wołu, a tern samem, w każdym nu
merze produkuje się z jakąś kryminalną, społe
czną lub polityczną cause ceTebre, którą zamieszcza 
poci bijącym w oczy tytułem.

Ow dziennik zajmował się w zeszłym tygodniu, 
ze względu na panującą polityczną posuchę, przez 
trzy doby wyborem p. Kamińskiego w Stanisławo
wi0 1 znoi’°Jnemi formami: we wstępnych
artykułach, telegramach i komunikatach bił na a- 
arm z powyższego powodu, który zapewne bar 
zo nie wiele obchodzi jego izraelickich i niemie- 

c lc czytelników.— Ba! ale to rzecz znana, że 
jeżeli nędzną dają sztukę na scenie, to afisz musi 
by o wielki, czerwony!

Gdyby zresztą sam tylko Tagblatt zajmował się 
przed kilkoma dniami tak gorąco smutnym losem 

u lcyi, która wybiera p. Kamińskiego, tobyśmy 
me wspominali o tern zaszczytnem wprawdzie dla 
nas współczuciu, na które wszakże, có prawda, 
nie staraliśmy się nigdy zasłużyć. W , koncercie 
je nak,  w którym tym razem Tagblatt grał rolę 

apelmistrza, widzieliśmy także kilka innych dzien
ników wiedeńskich, grupujących się pod sztanda
rem na którym zamazano piękne tablice biblij
nych przykazań, a przylepiono natomiast wymo
wną dewizę wekslową: „a Dato -  Zahlen Sie A 
Wmieszała tam prześpiewany swój głos także N. 

/ / .  ł ) esse, a wobec tej potentatki stronnictwa we
kslowego w państwie, uważamy za stosowne za
stanowić się nad tem, dlaczego wybór p. Kamiń- 
skiego tak bardzo obszedł owe dzienniki, dlaczego 
zrobiły one z niego tak ważną europejską kwestyę 
dlanzego wylały nad nią tyle — atramentu?

I  rudno uwierzyć, a jednak jest faktem,że dzienniki 
wekslowe nadzwyczaj są dbałe o honor ludzi, z któ
rymi je W’ąże powinowactwo myśli, o nieskazitel
ne imię członków rodu, z którego w yszli ich reda
ktorzy. Otóż zdawało się tym dziennikom w szla- 
chetnem poczuciu, które najzupełniej ocenić i 
uszanować umiemy, że wybór pana Kamińskiego 
może być dla ich stronnictwa krzywdzącym. Dzien
niki te mniemają ze swego stanowiska, że o do
brej sławie człowieka, choćby nawet posła, tylko 
c. k. sąd orzekać może, dopóki zaś sąd nie wydał
0 p. Kamińśkim wyroku, dopóty delikwent’stoi 
meoczyszczony. P. Kamiński nie powinien był za
tem być wybranym, a jeżeli został posłem, to wy
bór taki rzuca złe światło na wyborców. Tagblatt
1 N .fr . Presse dowiedziały się zaś cichaczem, że 
nie kto inny, ale żydzi wybrali p. Kamińskiego, 
że burmistrz stanisławowski zwyciężył izraelicką 
agitacyą, że miał za sobą na 387 stronników wię
cej niż dwie  ̂trzecie, bo 262 żydowskich, a tylko 
125 chrześcijańskich głosów, przeważna większość 
bowiem chrześcijan oddała swe głosy prezesowi 
stanisławowskiej Rady powiatowej, p. Brykczyń- 
skiemu.

Serce się zatem zakrwawiło redaktorom Tag 
blattu i Nowej Pressy: „jak to—mówili przygnę
bieni— więc właśni nasi współwyznawcy, właśni 
nasi rodacy wybrali nieoczyszczonego jeszcze 
przez sąd Kamińskiego! tej skazy Da naszym na
rodzie pozostawić nie możemy!“ W  szlachetnej 
więc boleści nieszlachetne powzięli postanowienie, 
aby zamilczeć o fakcie, że żydzi swą przewagą 
wybrali Kamińskiego na posła do Sejmu galicyj
skiego, a natomiast całe odium wyboru złożyć na 
Polaków. Wiadomo, że stronnictwo o którem mo
wa, uważa galicyjskich żydów, stosownie do po
trzeby, albo za żydów niemieckich, albo za Po-

Telegramy własne „Czasu."

Petersburg* 8 czerwca. (Pocztą do granicy). 
W wielkim memoryale, jaki Gurko przywiózł'tu 
w ostatnich czasach, wyraża on zapatrywanie, że 
w jesieni spodziewać się znowu należy zaburzeń 
antisemickich, które mają tylko być formą rewo 
lucyjnego powstania ludu.

Moskwa 8 czerw. (Pocztą do granicy). Kie
dy car i carowa jechali do klasztoru Sergiusza, 
przecisnęła się nagle na ulicy „Nikolskaja“ ko- 
bieta jakaś przez straż, rzuciła się ku pojazdowi 
cesarskiemu i wrzuciła tam prośbę. Okoliczność 
ta wywołała w pierwszej chwili wielki niepokój; 
wywarło to przykre wrażenie, że straż nie' może 
powstrzymać ludzi od przystępu do cara.

Telegramy biura koresp.

Prag*a_8 czerwca. Okólnik wyborczy wierno- 
konstytucyjnych wyborców z większej własności 
zawiera krótkie sprawozdanie o dotychczasowej 
działalności Sejmu i mówi tylko o kandydatach 
z grupy niefideikomisowej.

Zagrzeb 8 czerwca. Przybył tu arcyks. Józef 
w celu zwiedzenia batalionu uczebnego i oddziału 
pionierów brygady obrony krajowej.
, Z a  ii a r  8 czerwca. Angielska eskadra morza 
Śródziemnego przybyła tu. Admirał Hay wraz 
ze sztabem odwiedził namiestnika, poczem na
miestnik oddał mu zaraz wizytę. Wczoraj dał 
namiestnik bal na cześć eskadry angielskiej,

Monaeliium 8 czerwca. Cesarzowa austrya- 
cka przybyła tu w celu odwiedzenia arcyks. Gi 
zeli; jutro wróci do Feldafińg.

Paryż 8 czerwca. Izba uchwaliła z powodu 
interpelacyi biskupa Freppela ponowne zamknię
cie kaplicy opactwa w Solesmes 363 głosami prze
ciw 84.

Pssr j i ,  8go czerwca. Admirał Meyer doniósł 
z Hong-Kong telegraficznie, że sytuacya w Hanoi 
polepsza się. Sześć kompanij i jedna baterya gór
ska przybyły z Saigonu do Haip-Hong i udały się 
do Handi.

L o n d y n  8 czerwca. Deputowany Hibbert 
w miejsce dep. Rosebery, zamianowany został 
podsekretarzem stanu w ministerstwie spraw we 
wnętrznych.

Madryt 8 czerwca. Za zgodzeniem się rady 
ministrów, która odbyła się pod przewodnictwem 
króla, uda się królowa z córkami w poniedziałek 
do Wiednia.

Ateny 8 czerwca. Stwierdza się pogłoska, 
że między prezesem ministrów a ministrami mary
narki i sprawiedliwości istnieje nieporozumienie. 
Utrzymują, że ministrowie marynarki i sprawie
dliwości oczekują tylko na przyjazd króla, któ
remu zaraz wręczą swe dymisye.

Petersburg 8 czerwca. W  całej Rosyi pada 
się dobrzeZCZ’ ZasieWy letnie’ Jak dotąd, udały

Petersburg 8 czerwca. Mieszkańcom tutej
szym, oczekującym przybycia cesarstwa dnia 10 
D .m  pozwolono już teraz przyozdabiać domy.

Petersburg 8 czerwca. Orzeczenie rady pań
stwa sankcyonowane przez cara, rozporządza zu 
pełne_ zawieszenie poboru pogłównego od naj
biedniejszych klas ludności wiejskiej, ze względu 
zas na zamożniejszych rolników i inne osoby, po-

6t en °P*acają c e , rozporządza zmniejszenie 
p g ownego o połowę, a względnie o jednę dzie-

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  6 czerw.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rubel srebrny obrączkowy
Marki niemieckie za 100 marek ' . ! ! . ’ ! ! !
Dukat w a ż n y ......................... ]
20- f r a n k ó w k a ..............................
Imperyał w a ż n y .............................' • ! ! ! ! !
Srebro austryackie za 100 złr.
Kupony srebrne płatne za 100 złr.

Listy zastawna i obligi 
pożyczka krajowa galicyjska. .

Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4jś listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

” « n » H em.
ojł listy zast. Iow . kredyt, ziemsk. .

listy „ bankn hipot. . .
6;4 listy dłnźne galic. zakł. włość. . - N
5^ listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5yi listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5» listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6°/& listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
6?ś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

 ̂  ̂za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7^ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
óy, listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„  100 rubli] 
i°/a listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210 

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ............................. .....
Losy miasta Stanisławowa ..................................

i f§*a 
^ *

płaoą

117 50 
1 56 

58 25 
5 60 
9 48 
9 77 

100 -  

99 50

101 25 
98 25 
89 — 
86 —  

98 50 
101 75
100 50 
92 50

100 —  

96 75

98 -

101 75 

100 50

102 —

99 50£ 
87 25 g

'§300 — 
168 — 
300 —

17 25 
22 -

żądają

118 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 56 
9 85 

100 —

102 —  

99 50 
90 25
87 — 
99 50

102 50 
102 —  

93 50 
101 -  

97 75

100 —

102 75

102 50

103 — 
100 50.-“
88 50 g

302 — 
170 — 
305 —

18 75 
24 -

47,7,
4Y5%
47,
47,
47.

W l c i l e ń  7 czerw.
Obligi długu państwa.
Renta p ap ie ro w a ....................

„ srebrna ....................
„ złota ..............................

Losy z roku 1854 po 250 złr. 
„ 1860 „ 500 „
n I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

r " r  ” 3.864 „ 50 „
Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie i ........................ 10% podat.
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie . . .  . „
Morawskie . . . . .  
Niższo-austryackie ■ . „ "
Wyższo-austryackie . .
S z lą sk ie .........................
Styryjskie . . . . . ’ ”
Siedmiogrodzkie . . . i'n/ ”
Węgierskie . a ”
Węgier; z khmż. 1867 ! * ’
Ź , * poż*. kolei węgierskiej . . 
Ź . /  nta p e r s k a  złota . . . .  

” » n (za Ostbahn),
Akcye bankowe.

BoderCredftawie?0 ?nnku * 120 złr* credit węgierskie . 140

C r c d i t A A a l t X S S i V  1 «  ::
Escompt Gesell. niż.' aiistr ' mn ” 
Gal. Banku dla Hand, i p rz' §00 ”
u : . o T a 8*B“ kn « « * > .>  ™ ;
Yerkehrsbank ogólny ' ' T 
Wied. Bankverein . »

Akcye kolei.
....................  200 złr. bęz^

Alfold-Fiume. . . .  200 B

78 40
79 —
98 85 

120 —  

134 50 
140 -  
166 75 
166 75 
37 —

106 —
98 -
98 60

104 25
105 75 
104 50 
110 —  

103 -
99 
99 75 
98 70

139 50 
120 40 
98 80

110 50

217 
297 80 
295 50 
206 50 
855 -

838 — 
117 — 
146 50 
106 —

78 55
79 15QQ _

120 50 
135 -  
141 
167 25 
167 25 
39

107
98 50
98 90

105 25
106 75 
105 50

105 -
99 50 

100 25
99 20

120 55 
99

111

217 50 
298 — 
296 
207 50 
865

840 
117 25 
147 —
106 50

171 - 171 50

siątą. Minister spraw wewnętrznych ma przedło
żyć projekt do ustawy o większej wolności w prze
siedlaniu się powyższych klas ludu.

Mosfewa 7 czerwca. Wczoraj wieczór urzą
dziło 52 członków stowarzyszenia śpiewaków nie
mieckich w Moskwie obojgu cesarstwu w Kremlu 
serenadę, rozpoczynając ją  duńskim hymnem lu
dowym, a kończąc rosyjskim, i odśpiewało na ży
czenie carowej pieśń: „ Wer hat dich da schoner 
Wald.“ Cesarstwo w gronie rodziny przysłuchiwali 
się śpiewom, które całą godzinę trwały, poczem 
podziękowali dyrektorom śpiewu bardzo uprzejmie; 
śpiewacy udali się po serenadzie na kolacyą do 
Przyległej sali.

M o s k w a  7 czerwca. Dziś odbyło się uroczy
ste poświęcenie kościoła Zbawiciela, na którem 
byli car i carowa, członkowie rodziny cesarskiój, 
książęta zagraniczni i ambasadorowie. Car udał 
Się konno, a carowa w otwartym powozie do ko- 
8. 1â ,? dzie ur°czystość rozpoczęła się o godzi
nie lOej przed południem. Około kościoła utwo
rzyło wojsko wielki czworobok. Na esplanadzie 
nad nadbrzeżem rzeki Moskwy i na tarasie krem- 
lińskim postawiono działa. Całe place, ulice i do
my przepełnione były mnóstwem ludu, który ce
sarstwo powitał z entuzyazmem. Wewnątrz’ ko
ścioła zgromadziło się całe duchowieństwo Mo
skwy w złotych szatach. Podczas odmawiania mo
dlitwy, stali car i carowa za ikonostasem. Po po
święceniu, obeszli car i carowa z całem ducho
wieństwem do koła kościół, a działa wydały 101 
strzałów i wszystkie dzwony zabrzmiały. O go
dzinie 2ej po południu uroczystość skończyła się. 
Car ofiarował na ubogich w Moskwie 50,000 rubli.

Książę czarnogórski udzielił Katkowowi order 
Daniela pierwszej klasy.

Moiistantynopol 8 marca. Rada mini
strów obraduje prawie codzień nad reformami, 
jakie mają być zaprowadzone.

Stwierdza się wiadomość, że w Armenii ma być 
dlku chrześciańskich gubernatorów zamianowa
nych, tudzież, że Porta wystosuje do mocarstw 
notę z prośbą, aby postarały się o uporządkowa
nie kwestyj finansowych, wypływających z trak
tatu berlińskiego, ponieważ przeprowadzenie re
form wymaga pieniędzy.

Kursa. — Wiedeń 8 czerwca. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78*35. — 5% Renta 
»apier. nieopodat. 93*30. Renta srebrna 78*95. — 
lenta złota 98*80. — 6% Renta złota węgierska 

120*45.— 4% Renta złota węgierska —88*65. — 
iosy z r. 1860 134*50. — Akcye Banku Austr. 

Węg. 838.—. — Akcye kredyt. 295*—. — Londyn 
20*—. — Napoleony 9*53—. — Lombardy 148 90 
josy 1864 roku 166*75. — Akcye kolei Karola 
mdwika 302*25.— Akcye kolei Lwowsko-Czer- 

niowieck. 169 25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
156*50.— Obligacye indemn. galicyjs. 98*75. — 
Losy prem. węgiersk. 114*75. -— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144 50.— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 199*50. — 6% Listy zast. hipot. 102*—. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.
. A. 102*—.— Akcye kolei Siedmiogro. 164*75. 

Marki 58*50. — Ruble 117*87. — Dukaty 5*67.—. 
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank —*—. 

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin 8 go czerwca.— Banknoty austryackie 
771*—. — Krótki Wiedeń 170*80. — Krótka War
szawa 201*30. — Banknoty rosyj. 201*70.— 5% 
Listy zast. Polskie 62*75. — 4% Listy likwidae. 
Dolskie 55*45. — Akcye kolei Karola Ludwika 
: 29*87.— Akcye austr. kredytowe 506*—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Anfoni K lo b u k o w M .

dociągi na kolejach żelaznych.
Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega
ra pragskiego, (o 12 minut później od krakow
skiego).

Odchodzą z Krakowa:
Bo Lwowa! osobowy pospieszny: wieczorny
Kraków odjazd: . 10*18 rano 9*13 wiecz’, 10*,„ wiecz.
Lwów przyjazd: . 9*, wiecz. 5*,, rano 11*M rano.

Bo Lwowa*) i Tarnowa lokalny.
Kraków odjazd 6*,R rano 
Tarnów przyjazd 9*„.
Lwów przyjazd 7*34 wieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października, b. r 
B o  W i e l i c z k i :  Kraków odjazd: 11*5 w połud.

Wieliczka przyjazd: 11*,, w poł. 
Przychodzą do Krakowa:

5Be Lwowa: osobowy: mieszany: pospieszny:
Lwów odjazd * 3*45 rano 4*49 wiecz. 10*so wnoćy
Kraków przyjazd: 2*28 pop. 5*io rano 6*48 rano

Donau-Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5j<
E lżb ie ty ..................210 „ »
Linz-Budweis . . . .  200 „ »
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ n
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ n 
Franciszka Józefa . . 200 „ ,
Gal. Karola Ludwika . 210 B „ 
Koszycko-Oderberg . . 200 „ „
Lwowsko-Ozern.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . .  200 „ „
t> j  V  ” Uit. B. 200 „ n
R u d o lfa ................  200 „ „
Siedmiogrodzka I  . . 200 „ „
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ r
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg.  gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Wcstb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6'/ Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ ,  „ papier 33 lat
6°/„ Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5Vj7, „ „ złote 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
5% „ „ nowe 37 lat
6% „ Bank Hipot. Iwow.................
6% „ „ *Włość „ . • . .
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5 y2 °/„ Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57%, Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta......................... 300 złr. 5°/.
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
E lż b ie ty ......................100 . 4 J/,0/

» Em. 1862 . . 300 „ „ n"

płacą żądają
591 - 593 —
221 75 222 50
198 26 198 75
188 50 189 —
2772 2776

197 75 198 50
303 50 304 —
144 50 145 -
169 25 169 75
200 75 201 25
218 — 218 50
167 25 167 75
164 50 165 —
328 50 328 75
149 70 150 -
249 - 249 50
162 25 163 -
156 50 157 -
166 50 166 75

_ __
118 20 118 60
104 50
------ 101 —

102 25 103 -
102 — 102 25-- -- _ _
89 50 90 50
98 90 99 20
98 90 99 20

101 90 102 30
100 50 101 -
100 90 101 10
100 50 101 50

—  — -- --
102 25 103 25

94 75 95 -
98 50 __ __
94 25

107 75 108 25
103 20103 50
103 20jl03 50

775y
»
»

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5jś 
» Em. 1 8 7 0 . . .  200 .  „

,  1872. . . 200 „ „
v. Salzb.-Tyr. 1870 200 „ .

Eperies. Rarn. węg. cześć 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . . . 4 ' / $

» » wal. austr. . . . „
» Mor.-Szląz. linia 1871/72 5-/.
v poż. 14 milion. 1882 .

tP0Ż; 1872 r* • -100 złr iranc. Józefa Em. 1867. 200 „
p  n „  » Em. 1873 . 200 „
Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.. 300

II „ 1871 300 - 
u-™ ” , ~ 111 » 1872 300 .
Koszycko-Oderb. . . . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

» H „ 1867 300
» HI „ 1868 300

V„ . " I V  „ 1872 300
Noulwestb. 'austr. . . . 200

» „ Lit. B. . 200

R * f f ,  . • E” *1874 S
" Em. 1869 . . .300 
» Em. 1872 . . .300  
n _ Salzkam. gut. zł. 300

siedmiogrodzkiej I . .2 0 0
otaatseisenbahn . . . 500
ouddahn (Lombardy) . 500

n „ 200 złr. 5y
Theissb.-Gesell.................  „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

n „ HEm. 200 „ „
b Nordost . . . .  300 „ „
b * złotem . . 200 „
„ W estbahn. . . . 200 „

Em. 1874 200 „ ”
Losy.

Donau Reguł...................... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . ioo

b Węgierskie . ioo
5% „ Tureckie . . . fr. 400
K r e d y t o w e ........................... złr. 100

fr.
fr.

r>
3 y. 
3 y,

płacą
107 50 
107 50 
107 50 
107 50

105 -  
100 25 
107 -  
104 30 
104 60 
103 70 
103 75 
98 50

97 —
94 50 
99 20
95 50 
95 50

102 75
103 50

101 50 
101 40 
101 40 
121 25 
93 60 

183 -  
138 75 
120 50 
101 30 
93 80 
93 -  
91 70 

115 70 
95 50 
95 —

żądają
108 
108 —
108 
108 -

105 50 
101 
107 75
104 80
105 -  
104

98 80

97 20 
95 
99 60
95 90

103 
103 75

101 80 
101 80 
101 80 
121 50 
94 - -  

183 50 
139 25 
120 90 
101 70 
94 30 
93 50 
92 -

96 
96

114 50 
123 25

115 
123 50

114 75 115 25 
25 50 26 

170 — 170 25

C l a r y ............................... złr. 42
4*/0 Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku............................. „ 20
Keglewicha 10 V,
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta B udy). . . „ 40
P a l t y .................................. „ 42
Rudolfa  ............................. „ 10 V,
S a lm a ..................................„ 42
Salzburgskie........................ „ 20
St. G e n o i s ........................„ 42
Stanisławowskie ■ . . .  „ 20
4 ‘/,%  Tryesteńskie . . . „ 105

. b . . .  b 50
Waldstema 21
Windischgratza................... „ 21

Waluty.
Dukaty w aż n e .........................
20 f ra n k ó w k i..................................’ ‘
Imperyały rosyjsk e . . . . . .  )
Funty szterl. angielskie . . . . !
Liry tureckie złote . . . . ! . .
Marki niemieckie za 100 marek ’. ! 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

Lwów 7 czerw.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5 /0 Listy zast. Tow. kred. ziem, .
fi? • * » » „ • •
“ A b b b b 37-letnie.
8/0 b b Banku hip. gal. . •

» wl°ś°. galic. . 
50/, Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
6”/, b pożyczki krajowej . . .

Warszawa 7 czerw.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon
4°/, Listy likwidacyjne....................

kupon

płacą żądają
38 60 39

108 _ 109 ---
20 50 21 25
17 50 18 50
17 40 17 70
41 _ 42 —
36 75 37 25
19 — 19 50
52 — 53 _
23 — 23 50
44 — 45 _
22 50 23 50

127 — 128 —
63 50 64 50
28 — 29 —
37 25 38 25

5 67 5 69
9 52 9 53
9 79 9 80

11 95 11 99
10 84 18 86
58 45 50 55

117 75 118 25

301 306
98 70 99 70
89 40 90 50
98 70 99 70

101 80 102 80
101 — 102 50
98 50 99 50

101 — 103 —

rub. kop. rub. | kop.

— 100 25
_ 88 30

005
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OSAS i  Soboty 9 Czerwca 1868.

Szwajcarska Wystawa krajowa w Zurychu
 ____ °*1 HiJij«i do września 1883 roku.

K s l ę s a r n l i i  K a t o l i c k a
D ra  WŁADYSŁAWA SUŁKOWSKIEGO

w KRAKOWIE 
pośredniczy w dostarczaniu aparatów

ty lk o  wartoSĆ m a jacy ch . Av,i,’, ,* . ,  c h a i t i  
kaw ałki tylko starych materyj. (1443-1-4)

O g r o d n i k
praktyka po wioks7.vp]i

żonaty, z
. —— .   26 - letnią

praktyką po większych dworach, trzeźwy, 
sumienny i pracowity, z chlubnemi świa
dectwami — poszukuje posady od
sw. Jana.—  Adres: Jan Ceduł- 
s k i ,  ogrodnik w Rzem ieniu, 
poczta Dąbie. (1432-1-3)

Licytacya inwentarza
żywego i martwego, odbędzie się d.
18 czerwca i dni następnych
w  Jasieniu, położonym przy g o ś c i ń c u ! Bii uaJca lAOryK, ręciLąc zarazer 
rządowym. Odległość od Brzeska 3 kilo-1 n} f j  utrzymaui też
metry, od Bochni 10 kilometrów, a od sta- 
cyi kolei Słotwiny o kilometrów. (1440-1-3)

Skład maszyn] 
do szycia

pod firmą

Zofia Iwanicka
w  K rakow ie, R y n e k ,  I 

pałac S p isk i.
Zawiadamiam Szanowną Publi&zn ść, żf 

cały i wyłączny skład maszyn I 
z fabryki Frister & Rossinann 
Towarzystwa akcyjnego w Berlinie i wszel-| 
kie pretensje po

H. Niem ttzu  
przeszły na moją własność i nic wspól
nego z nowo otwartym han
dlem IS. Hiemetz nie mają.

Przekonaną jestem, że pole
cając maszyny znanej z wyro- 
h" i doskonałości wyżej wy-1 
mienionej fabryki, jakotA z in
nych słynnych fibryk, ręciŁąi zarazem za

sa-

Piąó medali zasługi za niezawodne środki owadogubne,
^ T l k o t O H ,  trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 cent.

G rylon, ow ^Jw ^flakon  30 Wytępienie karakonów’ s tonogów, świerszczy i t. p
njezfwodny środek na mole. Płyn ten nie plami, koloru nie zmie 

niszczv i n^ de*ikatniejszej materyi nic nie szkodzi, mole radykalnie
szczy ochiama od przylegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 cent.

Proszek perski. *!edyny i niezawodny środek na^ wytępienie pcheł i t. p,
—̂  _ P  uokiip.7.if-pj ,  dokuczliwych owadów, cena 5, 10 i 30 cent.
X v O Z p y l a C Z e  do proszku perskiego i fenilinu po 60 cent. i zlr. 1'60.

Pędzelki cło mikotonu po 10 cent.

P a p i e r k i  n a  m u c h v  A l i V h e n i a .  Nie.f,wodny \  wypróbowany
domowego, kilo 40 cen t sl'0(Ick na wytępienie, grzyba

Jan Ilinatuwlcz,
magister farmacyi i chemik sądowy, 

we Lwowie, ul. Kopernika Hr. 3; we filii w Krakowie,
S u k i e n n i c e  Hr. 20.

Zmiana lokalu
s i S r r » b u ™ C Ą I” iadon,ió 

zakład zegarmistrzowski
istniejący od r. 1832 przy  ul. Fłoryańskiej 
przeniesiony został do hotelu 
Saskiego na ul. Sławkowska

Dziękując za dotychczas okazane 
zaufanie, polecam się nadal łaskawym 
względom Szan. Publiczności. (1439-2-3)

FRIEDŁE1H.

(1059-7-)

n octorand philos., P a d  a g o g ,  gewes. Redac- 
teur, I s r a e l  , sucht Erzieherposten, uuter „Be- 

ste Referenzen" Bielitz, ostr. Schles., poste rest. 
(1441-1-2)

ZDOLNYCH OSÓB
poszukuje się do sprzedaży austryackich\ 
losów Czerwonego K rzyża , główna wygra
na 100,000 z łr . , węgierskich losów 
Czerwonego K rzyża , główna wygrana złr. 
50,000. Dobra pro w izy a zapewniona. 
Oferty przyjmuje Dom bank. i wy
miany C. Lustig -w Budapeszcie. (1515)

Słowo do mieszkańców prowincyj 
w Austryi-W ęgrzech.

Proszę korzystać jaknajszybcięj ze sposobno
ści, k tóra się więcej nie zdarzy—nabyłem bowiem
kilka tysięey sztuk oryginał, 

angielskich ciepłych

pledów podróżnych
bardze długich i wielkich, w ciemnych i szarych 
kolorach, która mogą być także użyte na kom
pletne ubrania , po zadziwiająca taniej 
cenie i rozsyłam je  za odebraniem pieniędzy 
lub za zaliczką (1516-1-10)

tylko po złr. 4 * 5 0  za  sztukę, j
Prócz trgo  obowiązuję się publicznie, zwrócić 

każdemu pieniądze, kemu się towar nie spodoba.
Adres: W S s c t ię  - M asraziii

k W iedniu, Sfefa n s  p ła t  z O.

skarblone już zaufanie
Zofia Iwanicka.

Raszyny do szycia z 5-letnią 
gwarancyą podług umowy ta
kże na spłaty po 1 złr. tygo 
dniowo.

Hajwiększy wybór nici, igieł, o- 
liwy, jakottż wszystkich składo 
wych części ao różnych systemów 
maszyn.

Hajnowszy wynalazek: aparat 
do robienia dziurek w płótnie, suknie i 
skór,e; wyrabia 60 dziurek na godzinę.

Przyjmuje się naprawy maszyn i n} . .
wszystkich systemów, ręcząc za dokładne w yPfata za  m e nastąpi począw szy od 8
i suybkie wykonanie; także szycie i *—*------’
plisowanie falban. (480-8 )

Maszyny Slngera z fabryki 
w Dlasgowie (w Anglii), które 
tak szumnie sprzedawane sa 
za oryginalne amerykańskiej 
przyjmuje do przerobienia na 
Singera poprawne za 
15 złr. w. a.

Ł e g a w c a
[w 3 polu, zupełnie wydresowanego, ha 
senrein, — sprzedam za umiarkowaną 

| cenę. (1438-2-2)
W acław O p a lm y , c. k. nadzorca lasowy 

w K y s n e ,  poczta Niepołomice.

RUDOLF GLIXELLI
B L A C H A R Z  

w Krakowie, u l i c a  św. T o m a s z a
Hr. 27

znany od wielu lat jako praktyczny i su
mienny wykonawca robót, w zakres jego 
zawodu wchodzących, podejmuje się i na
dal pokrywania dachów i wież kościelnych, 
tak w miejscu jakoteż i na prowincyi 
wszelkim metalem, czy to własnym, czy 
też na ten cel mu dostarczanym, z 2—3 
letnią gwarancyą. Zarazem poleca skład 
swój zaopatrzony w wszelkie wyroby bla
charskie na potrzeby domowe, kąpielowej 
i t. p. po cenach bardzo umiarkowanych.

(1015-8-9)

l w a  p o k o j e ,
nyża, kuchnia, strych i piwnica, do I 
wynajęcia od Igo lipca przy ulicy 
św. Jana pod Nr. 21. Oglądać mo
żna w godzinach od lle i  do lei.

(1484-2-3;

Z W R A C A  S IĘ  U W A G Ę .
Pewien większy wiedeński dom han-1

d low y poszukuje dla K nkow a i okolicy mło
dego o ile można żonatego człowieka jako  samo
dzielnego zastępcę. Tenże musi się wykazać dobre- 
mi poleceniami z dotychczasowego zatrudnienia, 
ma miec kupieckie wykształcenie, przyjemne obej
ście i rozporządzać małym majątkiem. Oddaną mu 
zostanie sprzedaz obficie zaopatrzonego zbioru 
wszelkich gatunków towarów rękodzielniczych 
modnych i lnianych, konfebcyi, bielizny me&kiei 
i damskiej wszelkich gatunków przyborów k ra 
wieckich i t. p. Żąda się kaucyi Ju b  poręczenia

Pół godziny
Tuchów-Tarnów, są 
n a b y c i a

BOBRA

Ryglice
z Joninami, folwarków 4 —  ornej ziemi 
z łąkami 1000 morgów, lasu w połowie 
wysokopiennego 1000 m., z prawem pro- 
pinacyi, młynem, tartakiem i całym in
wentarzem żywym i martwym. Dom, go
rzelnia, browar piwny i wogóle budynki 
gospodarcze przeważnie murowane.

Bliższych wiadomości udzieli na żąda
nie Zarząd dóbr Ryglice, poczta 
w miejscu. (1397-6-6)

Pośrednicy wykluczeni.

Austryacko-Węgierski Bank.
W losowaniu odbytem dnia 4 czerwca 1883 r. wylosowano:

4 W°0 IL1 -0^  z a s t a w n y c h  w kwocie złr. 3 . 1 7 0 , 0 0 0 ,  
l o ,  * a s t a w n y e h  w kwocie złr. 2 5 7 , 3 0 0  —
4  /o l i s t ó w  z a s t a w n y c h  w kwocie złr. 7 9 , 0 0 0 .

iłata za nie nastąpi począwszy od 8 czerwca b. r. w kasie kredyto-j 
wej ^oecznej Austryacko-Węgierskiego Banku w Wiedniu, a od ligo  
czerwca b. r. także we ws z ys t k i c h  f i l i a ch  ban kowy c h ,  zaś wy- 
lągnię e /2 i 4 /0 listy zastawne do najbliższego terminu kuponowego 

paz ziernika 1883 r. — tak w hipotecznej kasie kredytowej w Wie
dniu jak też we wszystkich filiach bankowych.

   !  n u m e r ó w  ciągnionych d. 4 czerwca.i z poprzednich cią-
o p ła tą  £mei jeszcze zaległych listów zastawnych 5% i niepodniesionycli jesz

cze z ciągnienia 4y20/0 i 4°/0 listów zastawnych wydaje wymieniona
 'k a sa  i w s z y s t k i e  f i l i e  B a n k u  _

Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma 
sła, prasy do sćra, chłodniki do mlóka i t. p, 
naczynia do przewożenia mlóka i t. d ., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sćra, do
starcza fabryka maszyn mleczarskich i przyrz; 
dów weterynarskieh (1259 3 l-5i

A. PFA1HA11 SER 
w Wiednia, IX. Haximilianplatz lo . 

Czy można posłać świeże cenniki?

y - .    ̂na żądanie bezpłatnie.
od stacyi kolejowej | w raca s ię  na to u w agę posiadaczy listów  zastaw nych  Banku  
z w o l n e j  r ę k i  do nadm ienieniem , -Ł* - J J '

Najpraktyczniejszy przyrząd kąpielowy w zimie 
' lecie, w mieście i na wsi!

Kto umie ocenić wartość co
dziennej kąpieli, niechaj sobie 
sprowadzi kartą pocztową illustr. 
cennik W eyla nowo wynalezio
nych stołków kąpielowych do o- 
grzania. — Darmo i opłatnie. — 

li* WCTŁ, posiadacz c. k. przywileju w Wie
dniu, fabryka III. Łandstr. Manptstrasse 
108, handel w mieście I. Miirtnerring 

(1102 19-20)
17.

z tern
na mienieniem, źe odsetkowanie listów zastawnych w Banku wylosowa- 
nyc g a ś n i e  z terminem kuponu n a j b l i ż s z y m wylosowania — . 
wzg ęi em " A> kstów zastawnych wylosowanych 4go czerwca b. r. już 

|1  l i p c a  1 8 8 3  r . a względem 4 y2 ’• ® ^ — — V - l i -  I
wanych 4 czerwca b. r. __

P l a ster  T h a psia
LE PERDRIEL-REBOULLEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najm niej kosztowny 
ze środków

przeciw

KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 

REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM,
etc., etc.

i 4 %  listów zastawnych wyloso- 
i, . ,  . . .  , 1  października 1883 r. Kupony

y e będą w razie przedłożenia wprawdzie i nadal wypłacane, Jednak 
listów zastawnych odtrąconą Będzie 

|kwota brakujących kuponów od kapitału.
W ied eń , dnia 7 czerwca 1883 r. (1442)|

a i t s t r y a c k o - w ę g i e r s k i  b a n k

A. f f l o s e r ,
gubernator.

T e i ie n b a u in ,  G ła r n o ss ,
radca jeneralny. za sekretarza jeneralncgo.

U nikać fa łsze rstw  w ym agać podpis :
W szelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

TAM AR I N D I E N G R I L L O N -

w * - r .  S

(533 6 16,

za powierzony kosztowny zbiór. Posada ta przy 
niejakiem zajęciu, pilności i przezorności może 
przynieść dochodu rocznego złr. 1200-1800 a 
także więcej, przezco nadaje się sposobność bardzo 
przyjemnej samodzielności. Bardzo wyszczegól
nione oferty należy nadesłać pod . . l u n g e r  
Kanfmannw do ekspedycyi ogłoszeń Moriz 
Stern, Wien, I. Wollzeile Nr. 22. (1379-3-3

Tylko 6 marek •/
(czyli 3 złr.50 c. w. a.)

kosztuje o r y g i n a l n y  l o s  (żadna promesa lub 
kwit udziałowy) '/„ losu 3 uinr. czyli 1 złr. 
8 0  c. y, losu 1 m. 5 0  e .  czyli * złr. razem 
z portem do rozpoczynającego się w dniu 13 
czerwca 18§3 ciągnienia

najnowszej hamburskiej loteryi.
w  której z pewnością wylosowane b e lą

Mar. 50,000
następnie 10,000, 5000, 3000, 3 0 0 0 ,1 
2 po' lOOO, 3 po 500 mar., 3990 po 150,1 
800  i 30 mar.
I T w  ogóle 4 00 0  wygranych

Zamówienia za gotówkę lub za zaliczką pocz
tową przyjmuje '  (14'18 2-2)

Henryk H ester
w B R E M IE , S ielw ałł 68.

e

Dla um knięcia narzekań słusnie zarzucanych 
plastrom  naśladującym  Thapsia Le Perdriel- 
Rpboulleau w ym agać należy we wszystkich 
aptekach, rysunku i podpisów  powyżej um iesz
czonych

(poczwórnie zmniejszonych).
Skład  w Krakowie w dwóch aptekaeh

PP. Fłedyka i  Trauczyńskiego.

ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
P r z e c i w  Z A T W A R D Z E N IO M , HEMOROIDOM, UDERZENIOM  DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, B R A K U  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I, GAS- 

TRY CZN Y M  C IER PIEN IO M  ŻOŁĄDKA I K ISZEK .
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych substaneyi gwałtownie działających j a k : aloes, 
podoiiłina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. GRILLON, apt. — W e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h

(36-28-)

5 Zakład w odoleczniczy! 
„HELENENTHAL“ I
w B a d e o  pod W i e d n i e m .  g

P e n s j o n a t  S a e łie r . jjj
Kierownik lekarski: Dr Podzahradsky. ®
Szwedzka gim nasłi/ka leczni- |  
cza , gniecenie c ia ła , ełełcłrg- [g 
czność, kuracye dyetetgczne, 3 

Jturacya winogranoiea. f3
Wspaniale położenie w Helenenthal, bozpo- 
średnie połączenie tramwajem z dworcem 
kolei w Bacłen, bardzo wielki komfort, ni
skie ceny. Bliższe wyjaśnienie i prospekta 
w zarządzie i u kierownika lekarskiego 
w l V i e d n i a ,  IX , IT n iw e rs i t& ts s tr .
I r ,  1 ,  u d  g rodz. 3 —1 .  [1101-16-20]

Otwarcie I __

1  ’o i i

11u ®

£

Budowniczym, w łaścic ie lom  kam ienic 
i budującym.

W  celu szybkiego racyonalnego wygubie
nia grzyba domowego polecam Br. II.

Antimerulion grzybowi).
Pan F . Lenert w Krakowie sprzedaje go 
bardzo tanio, w oryginalnych beczkach z 
wysokim rabatem. (1035-11-20)

Antimerulion wyprńbow. .jako 
pierwszy jedynie patentowany 1 
odznaczony materyał do napusz
czania i izolowania w bardzo licz
nych wypadkach, został polecony 
i przepisany róźnemi rozporzą
dzeniami najwyźszyck urzędów 
budownictwa wojskowych, mini
ster ya Iny i-Ii 1 rządowyck przeciw 
grzybowi, zgniliznie,wilgoci, psu
ciu przez robaki i niebezpieczeń
stwu ognia. Prospekt, porada i objaśnie
nie, także do zakład, lodowni i t .  p. darmo.

Gustaw Schallekn, fabryka chem. 
w Wiednia, X. Bez.

a soba uzdolniona w krawiecczyźnie p o 
szukuje obowiązku panny służącej 
lub bony w mieście, albo też na w y
jazd. — Wiadomość przy ulicy M i k o 
ł a j s k i e j  pod Nr. 10, w drugim po
dwórcu na dole l w pracowni sukien 

damskich) w Krakowie. (1436-2-3)

Zakład krowiankowy
koncesyoncwany przez Wys. c. k. Namiestnictw o 
i przez Wys. W ydział krajowy subweneyonowany, 

pod dozorem władz sanitarnych,

Ł .  . 1 .  K u b i c k i e g o ,
weterynarza m. Lwowa i docenta weteryn ryi, 

r .  .Poleca zawsze
świeżą krowlankę.

Poreya na jedno szczepienie 1 złr. 10 ct. Na żąda
cie wysyłam za pobraniem, (1363 9-20)

Lwów, ulica Łyczakowska Sr. 7.

DOM w H o w y n i  S ą c z u  przy ulicy 
Lwowskiej, jest z wolnej ręki do 

sprzedania. — Bliższa wiadomość pod lit. 
K. P. poste rest. Gr y b ó w.  (1423-3-4)

Tutki do papierosów
z najlepszych bibułek francuskich w ksią
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 

maszynki do tychże — poleca
F . A . Q r ig 'a r , Ry ne k  L. 44, 

linia A—B. [1149-34 20] 
W ysyłam  odwrotną pocztą.

Sirop du
urFORGET

używa się z nieza
wodnym skutkiem 
p rz e c iw k a s z lo m  
nerwowym i 

katarom, bezsenności i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Zada- 
walnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne 
36, w aptece Dra Chable. (23-30-32)

«■■>« ■ ■ jegj (lowydzier*
c żawienia od Igo

lipca b.r. zabudowanie fabryki 
pieców kaflowych, dotąd dzierża
wione przez firmę p. Żychonia, lecz mo
gące być użyte także do innej fabrykacyi.

Tamże są mieszkania letnie w b. 
dworze przy ogrodzie warzywnym.

Wiadomość u Wgo Turowskiego w go
dzinach biurowych, w Banku Gal. dla han
dlu i przemysłu, w Ry nku.  (1378-3-3)

Dobry but
jest dla młodego i starego bardzo ważną 
rzeczą! Wszelkie gatunki kamaszków, pary- 

tkich bucików na przechadzkę i pantofli

w wielkim
składzie obuwia

A n tes Mer"
w  W i e d n i u ,

I., Rothenthurmstrasse 4, 
w olbrzymim wyborze dla
m ężczyzn, kobiet i dzieci 

zawsze w zapasie. Również przyjmuje się za
mówienia na miarę. Kamaszki męskie,* po
dwójne podeszwy, od 4 złr . wzwyż; skórza
ne kamaszki damskie z podwójną podeszwą 
od 3 złr. 50 ct. wzwyż; paryskie trzewiki 
damskie od 3 złr . wzwyż; damskie pantofle 
od I złr .  75 ct.  wzwyż. Zamówienia z pro
wincyi będą punktualnie wykonane. Illustro- 
wany obszerny katalog z opisem brania mia
ry darmo i opłatnie. (1512-2-)

S a n i. R e s c l io v s f c y ,
skład obuwia „ z u m  A n d re a s  H ofe r" ,.

w Wiedniu , I , Rothenthurmstrasse 4. I)

B r a  U J U i A

z a k ła d  w o d o le c z n ic z y
w Z u c k l l i a i l t e l  (Szlązk austr.) 

pysznej okolicy górskiej, tnź pod lasem 
położony; bardzo staranne utrzymanie i o- 
patrywanie. Użycie elektroterapii, gniece
nia, kąpiele igliwiowe. Stacya kolejowa Zie- 
genhals odległą jest o 1 milę. (1344 27-)

J .  A M D I E Ł A  

n o w o  w y n a l e z i o n y proszek zamorski

■ ./ -t ‘ r i : •

Drukarni Czasu. “Czcionkami

S A I N T -RAPHAEL

§aint_RaPhael ze znanych win je s t najbogatsze w  pierw iastki 
niPnm viniące’ w zm acniające i toniczne. Przyjem ne dla żołądka, stanow i 
szłvm wieku e w pnkrzepiający dIa młodych kobiet dz eci i osób w pode- 
działaiarvch u ,  Y ybo-rn eg° sm aku , należy do rzędu win najzbawienniej 

ją  ych na zdrowie. —  Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.
K ażda  bu te lka  tego w in a  j e s t  zaopatrzona w  s tosow na śfe7,/?  /  

e tyk ie tę ,  a ko rek  p o k ry ty  kaps lą  z napisem : ‘

S p rzeda je  się w  K rakow ie w  a p te ’c icji PJ>. tr a w z y iu k ie y o , R ed yku  i  W iszniew skiego-
w. cukierni P . H einricha , elc. ’

F x p o r d a i * j n  : C- P r o p - du Vin de S!-Raphael, a Yalence (Dróme), France
• 963-136 t

zabija pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mokrzyce, kleszcze w ogóle wszelkie owady nie
mal z nadnaturalną szybkością i pewnością w ten sposób, źe z 
istniejącego zalągn owadów niepozostaje ani śladu. 

Prawdziwy i tani do nabycia, 
w h a n dlu  m a t e r y a łó w  aptecznych

J. Andiela w Pradze
13 „zum  schw arzen R u n d “ H ussgasse 13 (13 D om in i- 

kanergasse 13, U  K ettengasse U ) .
na składzie pp. J. Trauczyński aptek., 

A. Kaaler apt.., A. H iwełka kupiec, J . Nerstheiner skład książek, 
Ł. htockmar apt. p złot słoniem; we Lwowie Z. Rucker*apt.; 
w Sokalu E. Wysoczański aptek.

Składy są na prowincyi wszędzie gdzie wywieszono dotyczące plakaty. (1281 2 10)

M m m

mm.

Skład Irnmlen metalowych
[ w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w ]łO (lw o r<
|cu XX., Franciszkanów.

(23i-i°-24) F I S .  F B F R T .
_  Adres depesz: Ebert, Kraków.

Odpowiedziałny^rządca Drukarni Józef Łdkociński.


